BOGAGŁZEGEGGGEGGE 


JZYS POLSKA 


c Z YLI 
ś 


DZIENNIK UMIEIĘTNOŚCI, WYNALAZKÓW, KUNSZTÓW 
I RĘKODZIEŁ, POŚWIĘGONY KRAIOWEMU PRZEMY- 
SEOWI, TUDZIEŻ POTRZEBIE WIEYSKIEGO I MIEY-_ 
SKIEGO GOSPODARSTWA. j 


Tom trzeci z roku 183% Część trzecia. 


| XXXVII. Roza 
O UŻYCIU MŁYNÓW DEPTAKOWYCH 


do zatrudnienia więźniów: 


(Wyiątek z pisma: Ferkandlungen des. Vereins zur Befoer- 
derung des Gewerbfleisses in Preussen, Nov. Decemb. 1824). 


Da ciągłego zatrudnienia więzniów, przez któ- 
re zarazem i stan ich moralny zyskuie, i fizyczne 
siły, nie będąc pozbawione ruchu, w czórstwości 
się utrzymują, zaprowadzono od nieiakiego czasu 
w Anglii deptaki właściwćy. budowy , o których : 
Czytelnicy nasi mieli iuż podaną wiadomość w Nrze 
12. r. 1828. na karcie 498. Zaczęto i na stałym 
lądzie . gdzie niegdzie przykład ten naśladować: 
ale brakło doświadczenia, któreby spór o spo- 
dzićwane ży teg, au korzyści, lub ieg 
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-szkodliwość ,*0d niektórych lekarzy naprzód prze: 
powiadaną, stanowczo rozsirzygnęło. Lecz i do- 
świadczenie nie zdołało ieszcze przynieść pewnego 
na którąbądź stronę «przekonania, i ustalić w tey 
rzeczy zdania publicznego. 
P. Weber w Berlinie, który w AB. zwra- 
cał uwagę na pożytki, iakieby odniesiono. z za- 
prowadzenia, na wzór Anglii, deptaków w wiezie- 
niach pruskich, na poparcie tych swoich twierdzeń 
zebrał w r. 1824. z'urzędowych źródeł podania; 
usprawiedliwiaiące iego wcześnieysze w tćy rzeczy 
wnioski,i ogłosiłie w piśmie powyżćy przywiedzio- 
ném; przeciwnie, Dr. Schubarth, wydawca te- 
goż pisma, czerpaiąc także ze zródel na uwagę 
zasługuiących , całkiem odmienne wypadki ob- 
wieszcza. Obudwóch więc podahia*, vile w tak 


interessownym. dla. ludzkości przedmiocie, posta- 
nowilismy tu umieścić. | ; 


Podanie P. Webera. 


Gdy zdania w publiczności o zaprowadzeniu 
tego do więzień: wynalazku dzieliły się tak da 
lece, iż. kiedy z iednćy strony mówiono i pisano 
o iego korzyściach, z drugićy znaleźli się, co go 

- owszem za. ciągłą dla więzniów torturę, niszczą+ 
cą ich zdrowie, uznawali i głosili; - Rząd angiel- 
ski zwrócił na ten przedmiot swoię baczność, i 
zaraz Sekretarz Stanu Peel zrobił kroki, aby 
rzecz tę .gruntownie rozpoznać: Dnia 24. gmi: 
dnia 1823. r. wydał okolnik do nadżorów wię- 
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zień: publicznych, w któryeki. deptaki zaprowa-.. 
dzono , z wezwaniem,. aby wspólnie -z lekarzami, 
przekonały się iak naydokładnićy ;. czyli praca 
przy deptakach miała iaki wpływ, szkodliwy na: 
zdrowie więźniów i fizyczną ich. ciała. budowę. 
Władze te nadesłały dwadzieścia joden szczegó- 
łowych rapportów , które wydrukowane i niższóy 
Jzbie podane były. Temi doniesieniami stwier. 
dzone zostały poprzednie widoki i wnioski o 
użyteczności deptaków w więzieniach ; posłużą 
przeto do usunięcia wszelkiéy o ich użyteczno- 
ści lub korzyściach wątpliwości. Treść ich iest 
następuiąca : :. 

Wszystkie. doniesienia Z Wada hrabstw. i 
iednego, zgadzaią się. powszechnie „i iż praca. przy 
deptakach zgołą z żadną niedogodnością idla wię- 
źniów nie iest połączoną. . Siedmnaście donie- 
sień obeymuie. zapewnienie, iż od czasu zapro- 
wadzenia deptaków żadne się nieszczęście, ani ża 
den szkodliwy przypadek nie zdarzył, a w więk- 
szóy części zawićraią zeznania lekarzy, Ż że praca 
przy nich iest dla więźniów bardzo pomocną: , 
tudzież, że użycie ich, dozwalaiąc. więzniom przy- 
zwoitego ruchu, ma na ich zdrowie wpływ. nayde- 
broczynnieyszy. W doniesieniach. z hrabstwa 
Suffolk piszą , iż nie tylko. dozorcy „ ale: nawet 
1 więzniowie o dogodności pracy takowóy. byli 
przekonani; znaleziono albowiem, przy „zwić- 
dzaniu instytutu w Jpswich, trzech, przy -depta- 
kach dobrowolnie pracuiących ;.a dozorca. prze- 
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Kórał się, iż wielu, ieszcze nieosądzonych , radzi- 
by byli mieć. takie zatrudnienie. Urzędnicy 
z hrabstwa Sussex twierdzą , iż przekonawszy się 
© dogodności tćy pracy dla zdrowia . więźniów , 
uczynili przedstawienie , aby dla zatrudnienia 
większćy ich liczby, drugi ieszcze deptak mógł 
bydźż zbudowanym; co też nastąpiło. Lekarz 
- więzienia w Lankaster oświadcza, iż od czasu przy- 
dania koła poszybnego , praca przy deptakach 
tak dalece została ułatwioną , i iéy wymiar tak 
umiarkowany, iż sądzi, że niemasz potrzeby 
wzbraniania ićy takim nawet osobom , które nie- 
wielką rupturę i podpaski maią. W niektórych 
więzieniach niewiasty nawet do tćy roboty uży- 
temi były. Sędzia pokoiu z hrabstwa Surrey, czy- 
ni EE o dwóch. kobietach . które pomi- 
‘Że miały dzieci przy piersi, na deptakach 
aeaii. Jedna z'nich przybyła do więzienia 
tak słaba, iż iéy nie można było wcale w pićr- 
wszych dniach czternastu do pracy użyć; potrze- 
ba było wprzód ią,i ićy dziecko, przez obfitszą 
żywność do sił przyprowadzić; lecz gdy ie od- 
zyskała , wtedy przekładaiąc wspólną z innemi 
na kole prace, nad samotne siedzenie w więzie- 
niu, prosiła sama , aby ićy na ńićm dozwolono 
bydź czynną. Przed użyciem ićy do téy pracy 
została zważoną, a po cztórech lub pięciu dniach 
iéy ciężar powiększył się o dziewięć funtów, 
Zimno, dla którego żnowu w więzieniu zostawać 
musiała , zmnieyszyło ićy wagę o półtrzecia fun- 
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ta; wypuszczona z więzienia oświadczyła, iż przy 
pracy na deptaktu nabrała sił i zdrowia. Jnna 
znowu niewiasta, czórstwieyszego od tamtćy zdro- 
wia, została zawsze przy nićm, przez cały czas . 
swoiego uwięzienia. Ciągła praca na deptaku 
nie tylko ićy, ani ićy dziecku - nieszkodziła: 
ale owszem , pokarm tak obficie przybićrał, iż 
gdy własne ićy dziecko spożyć go nie mogło , 
dla ulżenia prosiła o pozwolenie karmienia dzie- 
cka tamtóy niewiasty. 

Tylko cztóry doniesienia wspominaią o nie- 
szczęśliwych przypadkach. W hrabstwie Norfolk 
jeden męzczyzna utracił życie , ukląkłszy nieo- 
stroźnie, dla pomówienia z kolegą w sąsiednim 
przedziale, na poręczy, która iednę klassę robo- 
tników od drugićy oddziela; co było zabronio- 
ném. Kiedy się cofał, wpadła mu, zapewne Tę- 
ka pomiędzy koło, które go wciągnęło i na tych 
miast zabiło. Zatkano potém otwór, przez który 
ten nieszczęśliwy chciał rozmawiać , i zapobieżo- 
no tym sposobem podobnym przypadkom. W wię: 
zienia w Northallerton, w hrabstwie Yorkshire , 
więzień ieden, pomimo ostrzeżeń innych swoich 
towarzyszów, włożył swawolnie rękę do zrobionego 
przez nich między dwoma a kole stopniami 
otworu , aby osobie pobliskićy coś podal. W tém 
wpadł mu rękaw od sukni pomiędzy -przepić- 
rzenie i stopnie koła, które go natychmiast ścią- 
gnęło i pod spód rzuciło; przez co iedna ręka 
tak skalóczoną została, iż musiano ią odiąć. Spo- 
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strzegłszy. inni więźniowie iego. spadnięcie , ze- 
skoczyli z koła, i przez to większemu zapobiegli 
nieszczęściu. W doniesieniu tém zrobiono iiwa- 
gę, iż przypadek takowy nie nastąpił z przyczy- 
ny zwyczaynego użycia koła, ale raczćy przez 
nadużycie, i nie może pod żadnym względem 
służyć na potępienie zasady iego działania. W Lei- 
cester zdarzyły się dwa nieszczęścia, przez nie- 
ostrożność i złe sprawowanie się ludzi. Dway 
więźniowie utracili życie, a trzéy inni zostali po- 
kaleczeni. Z początku kolo tamteysze miało 20.. 
stóp średnicy, i cała robota odbywała się we- 
wnątrz tegoż; teraz zamieniono ie na koło tylko 
o pięciu stopach „średnicy , i dano mu skład zwy- 
czayny. Przełożeni zapewniaią, iż zapobieżona 
tym sposobem wszelkim na przyszłość mieszczę - 
ściom. ORO RR 
W Goldbath-fields, w hrabstwie Middlessex, zła- 
mała się iedna część machiny; ten przypadek. 
sprawił u dwóch lub trzech chłopców lekkie wy- 
wichnięcie kostek, a iedna kobićta, na kilka dni 
wprzódy do. pracy u młyna wzięta, a o którćy 
niewiedziano że. była ciężarną, poroniła; lecz gdy-. 
by swoiego stanu nie była zataiła, praca tako- 
wa nie byłaby dla nićy przeznaczoną. 
Wszystkie te nieszczęśliwe przypadki należy 
raczćy przypisać nieostrożności i niepilności wię- 
źniów, nie zaś szczególnćy własności 1 obroto- 
wi deptaków , po których stąpanie nie wystawia ro- 
botników na większe niebezpieczeństwa, iak wszy= 
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stkie inne podobne machiny. W Shepton-Mallet, 
hrabstwie Sommerset, gdzie sześćdziesiąt osób 


na deptaku pracuie , złamało się kofo dwa lub 
trzy razy; lecz bez żadney szkody dla ludzi. U- 


3 potem w O wagjęgkic Po ostro- - 


Źmości:. 

Z przedsięwziętego. w Anglii rozpoznania 
i przekonania się iest rzeczą widoczną i nieza- 
przeczoną , iż /deptaki -. celowi zaprowadzenia 
swego , tak. pod: względem moralnym, iakotćż i 
policyynym, zupełnie  odpowiadaią ; tudzież, że 
zaprowadzenie ich w pp: kraiowych iest 
nader: pożądanćm. 

Pod. względem zarobkowym, ta zapewne wa- 
Zna i istotna z użycia deptaków wypływa ko- 
rzyść, że można sił więźniów dobrze i.pożyte- 
cznie użyć ; przez co Instytuta publiczne nie bę- 
dą miały potrzeby zatrudniania się prowadzeniem 
rękodzielni zarobkowych , ani. też  fabrykowania 
na własny rachunek. „Można «albowiem siły me- 
chanicznćy, iakićy dostarczaią deptaki , przedsię - 
biercom zakładów rękodzielnych łatwo i korzy- 
stnie ustąpić, i uniknąć tym sposobem trudności 
wszelkich , iakieby. zachodzić mogły, gdyby się 
więzienia rzemieślnictwem. i fabrykowaniem zay- 
mowały, a przez to utrudniały sposobność zarob- 
kowania mieszkańcowi wolnemu i i podatkami ob- 
ciążoneniu. 

Do kórrespondencyi między Sekretarzem stanu 
angielskim, a zwićrclinikami więzień, w których 
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deptaki zaprowadzono., dołączone są także .ob- 
szćrne opisy, deptaków w różnych więzieniach 
w Anglii i Walii będących; wymieniaią one śre- 
dnicę kół, liczbę stopni na ich obwodzie, liczbę 
więźniów na ieden raz na koło wstępować mo- 
gących, godzin roboczych w lecie i w zimie, kro- 
ków w iednćy minucie czynionych i t.d. 


CBI te i podania daią w ogólności wiado- 
mość, iż w Anglii iest teraz:54. więzień, w:któ-: 
rych deptaki urządzono. Koła maią po więksźćy 
części pięć stóp średnicy ; lecz znayduią się 
i akies których średnica 4. stopy, g do 10. Gli; 
5. stóp 2, 4,6, 7, 85, 10 cali; 6. stóp; 6. stóp 4» 
cale,i'7. stóp wynosi.  Maią nayczęścićy po dwa- 
dzieścia cżtéry stopnie (schodki, albo ławy) na ob- 
wodzie ; inne zaś po 26. 29. i 30. podług wielkości 
średnicy ; 24 stopnie: zdaią się średnicy : 5ciosto- 
powóy odpowiadać. Liczba więźniów, którzy na' 
raz na koło wstępuią , różnie iest podana; nay- 
mnieysza iest 4,'a naywiększa 52; powinny prze- 
to koła różną mieć długość. 

Czas roboty w wielu więzieniach ustanowiono 
na 10. godzin w lecie ,a 7. w zimie ; iednakże są 
więzienia, w .których nie tak długo pracuią: Li- 
czba kroków w iednćy minucie podana iest od 32. 
aż do 87;atoli 48. iest liczbą nayzwyczaynieyszą. 

Wielkie upowszechnienie się: deptaków w wię- 
zieniach angielskich iest dowodem ich użyteczno- 
ści praktyczney. Jeżeli w budowie ich przyzwo» 
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ita pilność, a w poruszaniu potrzebna ostrożność 
są zachowane , tedy nie wypada żadnego z ich 
strony obawiać się nieszczęścia : 


Podanie Pana Schubarth. 


"pla okazania przeciwnych tamtym wypadków, 
szczególnićy co do wpływu na zdrowie i fizyczne 
sif wycieńczenie, P. Schubarth wypadki poniższe 
zebrał, iak sam twierdzi, z postrzeżeń iednego z an= 
gielskich Towarzystw lekarskich, złożonego ponay= 
większćy części z mężów znakomitych i w sztuce 
swoićy biegłych; a które umieszczone były wpe- 
wnym dzienniku lekarskim; niewdaiąc się zaś w tak 
zachwaloną w Anglii moralną poprawę więźniów 
przez robotę przy deptakach, o samym tylko wpły- 
wie tychże na ich zdrowie, rzecz wyłuszczyć przed- 
sięwziął. 

Pan John Cox Hippisley, w piśmie swoićm , 
w roku 1823. przez druk ogłoszonóm, przedstawił 
Parlamentowi angielskiemu swoie gruntowne po- 
wątpićwania i przestrogi względem deptaków. Z po- 
strzeżeń przez niego i innych lekarzy poczynio- 
nych okazuie się, iż: pipi 

1. Koło, dla swoićy wielkości i budowy powi- 
kfanéy, może się łatwo i z niebezpieczeństwem 
złamać; i tak: w Gold-Bathfields, w przeciągu trzech 
miiesięcy, złamało się cztérý razy. 2) Deptanie po 
kole wymaga tak wielkiego natężenia, iż nie mo- 
żna żadnym sposobem dłużćy nad twag" wy- 
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trzymać. W Edinburgu pracuią więźniowie tylko 
przez pół kwadransa, a przecie po ukończeniu 
roboty pot zawsze kroplami z nich kapie. 3) 
Osłabienie przez pracę iest tak wielkie , iź w wie- 
lu więzieniach musiano ilość żywności powięk- 
, szyć. W wielu więzieniach praca trwa przez go- 
dzinę i dwadzieścia minut; w czasie tym odby- 
wa więzień półtrzeci mili (angielskićy) drogi; 
przy miektórych młynacz dwie mile, a w dniach 
krótkich i zimnych późtory. Dopóki ten ostatni 
wymiar w domu poprawy Milbank w. Londynie 
zachowywano, ciężar robotników powiększał się 
codzień od 8. iig. granów, do 3.łutów. Za. przedłu” 
żeniem tego wymiaru do dwóch mil, więźnio- 
wie w przeciągu trzech tygodni stracili na wa- 
‘dze po 1. do 13 funta. "Gdy zaś dwie mile -dro- 
gi pod wysoką górę , nie mogą człowieka mocne- 
go tak «dalece z sif wyznwać; przeto okaznie się wi- 
docznie , iż w pracy tego rodzaiu znayduie się 
coś niszczącego i Ed 4. Zdarzały się 
częstokroć wywichnienia członków, tudzież stłu- 
czenia organów i muszkułów, bezpośrednio na- 
tężanych. Zapytywani robotnicy, gdzie ich :głó- 
wne natężenie doléga , uskarzaią się zawsze na 
wielkie "boleści w ftytkach 1 lędźwiach ; inni na 
ból w krzyżach, Robotnicy mogą tylko paleami 
i trzecią 'częścią długości stopy stąpać; przez co 
się praca znacznie utrudnia. Dla aéy przyczy- 
ny uwolniono teraz powszechnie od .roboty ta- 
kowćy kobićty, ile że się wprzódy wiele nie 
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przyiemuych przypadków zdarzało. 5) Roboty 
podobne stawały się częstokroć przyczyną du- 
szności , kaszlu krwistego, pleury , paraliżu, ru- 
ptury DL de potrzeba się zatém obawiać (iakoż inż 
daie się tu i owdzie postrzegać) że i przy depta- 
ku też same słabości wydarzać się będą. 6.) Dla 
przyczyn dopićro „wymienionych, więźniowie an= 
gielscy lękaią się bardzo roboty na kóle, i gdy. im 
się zostawia wybór. między karą pieniężną , a 
więzieniem; wolą raczćy cale swoje. malątki mt- 
szczyć, aby. się tylko do więzienia nie „dostali. 
7.) Pomimo ogromnych kosztów, iakich budowa 
tych machin wymaga, nie mogą one przecież zatru- 
dnić ani połowy więźniów. 8.) W karze tako- 
wćóy iest zawsze ieden rodzay i tylko ieden’ iéy 
stopień , tak, iż zbrodniarze różnego rodzaiu, za- 
wsze iednakowćy, co do ostrości 1 niebezpie- 
czeństwa, podlegalą. 
Zamiast machiny takowćy, która w skladzie to- 
warów kompanii wschodnio indyyskićy w Anglii 
była zaprowadzoną, a dla niebezpieczeństwa w le- 
cie roku 1823. znowu została zaniechaną , radzą 
niektórzy użycie i zaprowadzenie młynów ręcznych, 
czyli machin korbą poruszanych. a 
"W uwagach przez iedđnego. Hamburczyka , 
w czasie podróży do Francyi połndmiowćy zebra- 
nych , znayduie się także wzmianka o szkodli- 
wości kola takowego w fabryce materyalnóy w Tu- 
luzie. Dozorca tamteyszy zapewniał podróżu= 
iącego, iż każdy więzień na galary wskazany , 
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a na kole tamieyszćm pracuiący , po pięcio-lub 
sześcio-miesięcznćm wysileniu się, na kaszel krwa- 
wy umićra. ; 

W takiém położeniu rzeczy, nie bez przyczy- 
ny w samćy nawet Anglii  wątpią niektórzy, o 
korzyściach spodzićwanych z powszechnego zapro- 


wadzenia deptaków dla więźniów-; a gdyby machi-: 


ny takowe.i w naszym kraiu zaprowadzone Zo- 
staly, można wnosić, iżby praca przy nich tylko dła 
zbrodniarzy, silną budowę, ciała maiących, a na 


ciężką robotę wskazanych , i tylko pod pilnym 


i ciągłym dozorem lekarzy, mogła bydź: wyzna- 
czaną. 

W Bawaryi, w domu karnym w Plassenburgn, 
urządzono deptak. Koło ma pięć stóp średnicy; 
ław, czyli stopni deptakowych, iest ~w nim Gr; 
każden z nich iest na 9. cali" szćroki; oddalenie 
ielnego od drugiego wynosi ośm cali; może się 
na nich po 20. do 24. osób pomieścić. Koło 
deptakowe czyni cztćry obroty na minutę. Ka- 
żdy więzień musi wiednćy godzinie zrobić 3768. 
stóp: pod górę; 12. do 13. więźniów. obracaią 


młyn o dwóch gankach. Robota trwa dziesięć. 


godzin dziennie ; iest bardzo ciężką, i przezna- 
czoną tylko dla zbrodniarzy zdziczałych , złośli- 
wych, i nielatwo poskromić się daiących *). 


*) Neues Kunst und „Gewerbsblatt fir Bayern N. 9. 1824, 
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XXXVIII. 
O UPRAWIE BURAKÓW. 
i wyciąganiu z nich cukru 


Przekład Damazego Dzierozyńskiego Mecenasa S. N. 
w Krol: Poko 


(Ciąg dalszy sir. 525.) 
ROZDZIAŁ IL 


O wyciąganiu cukru z burakow. 


Pore rozmaite przykre i trudne doświad- 
czenia, czynione w celu wynalezienia sposobów 


robienia cukru; opiszę tylko sposoby. naypro=: 


stsze i naykorzystnieysze, w dzisieyszych czasach 
używane, i przytoczę przykłady podług méy 
własnóy praktyki, utwierdzonćy dwunastoletnićm 
doświadczeniem : albowiem używałem wszelkich 
sposobów znanych i podawanych ‘do udoskona- 
lenia téy roboty; urządziłem i polepszyłem ogół 
rozmaitych w nićy dziąłań: a przeto o tém tylko 
_ mówić będę, czego sam istotnie doświadczyłem 
i co potrafiflem stwierdzić i sprawdzić. 


r. O obieraniu: buraków. 
Nim buraki póydą na tarkę, potrzeba ie o- 


czyścić z ziemi, która na nich pozostała z roli» 
poobrzynać narostki, iakoteż poobeinać . korzón- 
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ki poboczne, i oddzielić to wszystko, co może 
mićć spruchniałość lub zgniliznę. 

W niektórych fabrykach poprzestaią na prze- 
płókaniu buraków; lecz sposobu tego'nie wszę- 
dzie można korzystnie użyć; dla tego tćż za- 
niechałem płókania, i niedoświadczyłem ztąd Ža- 
dnóy niedogodności. 

Ośm kobićt mogą z łatwością obrać na dzień 
sto cetnarów buraków; mogą nawet obrać sto 
pięćdziesiąt do dwóchset cetnarów, kiedy buraki 
są duże i nie bardzo oblepione ziemią. i 


O tarciu burakow. 


„Buraki dobrze oczyszczone. rozcićraią się na. 
tarkach , psuie się słóy, i zamieniają ie na 
miazgę. aj 
-Ped wody bieżącóy NE ĘĄ tarkom ; te 
powinny się tak szybko obracać, aby na GE 
naymnićy cztórysta obrotów odbyw: aly. 
-'Tarki których używam, są nakształt walców bla- 
szanych, maiących 24. caliśrednicy, a 15 cali dłu- 
gości. ;Powićrzchnia ich uzbroiona iest 24, bla- 
chami Żelaznemi, maiącemi zęby nakształt piły. 
„Przytwierdzone są gwoździami prostopadle do osi 
1 wpodłuż umieszczone *). 
Kobićty przytrzymuiące buraki maią ręce ochro- 


*) Opisanie i rysunek takićy machiny będzie w iednym 
z następuijącysh Numerów ninieyszego pisma. JF, 
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nione kawałkiem drzewa; tym przyciskaią bura- 
ki do tarek, przez które natychmiast ścićraią się. 
Miazga zbićra się do podstawionćy skrzyni wy- 
bitćy ołowiem. Pomiędzy stolem, na którym się 
kładą buraki przeznaczone do tarcia, a między zę- 
bami na blachach, pozostaie maly ustęp, przez 
który tylko miazga przechodzi. 

Tarcie buraków powinno się odbywać bar- 
dzo prędko; imaczćy miazga przybićra kolor 
brunatny i zaczyna fermentować ; przez co wy- 
ciąganie cukru staie się daleko  trudnieyszćm. 
Na dwóch tarkach biegiem wody poruszanych, 
rozcićóram na miazgę w przeciągu dwóch godzin 
pięćdziesiąt cetnarów buraków. : 

W miazdze niepowinien się znaydować żaden 
kawałek nieroztartego buraka. Nie można by- 
naymnićy zastąpić tarcia. przez wytłaczanie; gdyż 
komórki w burakach, w których się sok zawićra , 
powinny bydź porozdzićrane. Prassy naymoenieysze 
zaledwo potrafią wycisnąć soku 40. tlo 50. na 100. 
miazgi ; zaś dobrze utarta miazga wydaie 75: 


do (80. części soku. 


3. O wyciskaniu soku. 


W miarę iak miazga -do skrzyni pod ;tarkami 
umieszczonćy spada, wkłada się takowa do małych 
worków ze szpagatu utkanych 4 idzie pod silną 
prassę , maiącą śruby żelazne, :przez która. się 
wyciska; potóm* zwólniwszy prassę, odmienia się 


s 


O 


622 

położenie worków , przegniata się w nich massa 
i powtórnie się wyciska. — , 

Można naprzód włożyć miazgę do prassy wal- 
cowćy, dla wyciśnienia z tćy miazgi soku 60. 
na 100,a ukończyć wyciskanie w prassie śrubo- 
wćy, w którćy 100. cetnarów na dzień całkowi- 
cie wycisnąć można. 

Gdy się wyciskanie ukończy, potrzeba maku- 
chy wysuszyć tak, aby rękami ściśnięte nięoka- 
zywały wilgoci. Sok z prassy odpływaiący ścićka 
rurami ołowianemi do kotła, gdziesię z nim odbywa 
pićrwsza operacya, o którćy wnet powićmy. 

W braku prassy śrubowćy można użyć pras- 
sy od wiuogrón, lub samćy prassy walcowćy. 

Wyciskanie powinno się kończyć tak prędko 
iak tarcie. i 

Po wyciśnieniu, myie się zaraz wszystko, co- 
kolwiek sokiem zwilżone zostało, dla przygoto- 
wania się do nowćy czynności, W warsztacie po- 
trzeba iak naywiększe zachować ochędóstwo; bo 
inaczćy tarki rdzewieią, sok się psuie, i utrudnia 
się iego następne warzenie w kotłach. 

Sok z buraków wyciśnięty niezawsze znayduie 
się w iednostaynym stopniu gęstości; lecz zwy- 
czaynie bywa gęstym od 5. do 10. stopni. Przy- 
czyną tćy nieiednostayności iest natura gruntu 
i stan atmosfery w czasie wzrastania buraków. 

Buraki większćy obiętości wydaią sok nietyle 
gęsty, aniżeli buraki drobnieysze. Te które z grun= 
tu suchego i lekkiego pochodzą, iakotćż, które 
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doznały gorąca i wielkiéy suszy , wydaią sok aż 
do ir. stopni tęgi, lecz nicobfituiący w cukro- 
wy pierwiastek. Jm większy iest ciężar soku, 
tym więcćy zawićra się w nim cukru wiedna- 
kićy iego obiętości wyciąganie cukru staie się 
tym oszczędnieysze. 
4, O czyszczenu soku. 

Gdy się kocioł, w który sok z pod pras pły- 
nący ścióka, do trzecićy części napełni; zapala 
się ogién i wśród ciągłego płynienia soku natęża 
się aż do 65. stopni podług Rćaumura *). 


E 


*) Ja wyrabiam sto cetnarów buraków na dzień, za 
dwoma zawodami; każdy po 5o. cetnarów; piérwsza 
operacya zaczyna się o godzinie 4tćy zrana, a druga w po- 
łudniec; kocioł okrągły , w którym sięsok z pićrwszćy o0- 
peracyi mieści , ma 5. stóp i 6. cali średnicy, a iest na 
trzy stopy i ośm cali głęboki; do każdćy operacyi mam 
osobny kocioł; każdy kocioł ma dwa kurki, ieden na sa- 
mém dnie, adrugi na pięć cali wyżćy. Pomiędzy kotlami 
znayduią się dwie płylwy na 15. cali głębokie i mogące 
pomieścić wszystek sok z iednćy operacyi: w tych płyte 
wach odbywa się ewaporacya. Brzegi tych cztćrech na- 
czyń powinny tak bydź wygięte, aby pokrywały calą gru- 
bość kotliny, w którćy są osadzone. 

Tarki i prassy umieściłem na pićrwszćm Peire , aby 
sok, bez Żadnego kosztu na przenoszenie, mógł scićkać ka- 
nałami wysłanemi ołowiem do kotłów na dole będących; LN 
dla tego mogłem kotły do czyszczenia soku służące, wyżćy 
umieścić, tak, aby otworzywszy kurki, sok L A mógł 
spływać do naczyń ewaporacyynych. ` 
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W czasie, gdy się sok rozgrzćwa i kociof nim 
Się, przygotowuie się woda wapienna, roz- 
twarzaiąc To. funtów wapna, w takićy samćy ilo- 
ści wody ciepłćy *). 

Gdy iuż do kotła wszystek sok spłynął, i gdy 
się gorącość ognia do 65. stopni podniosła, wlé- 
wa się woda wapienna, lecz potrzeba poruszać 
i mieszać na wszystkie strony , aby się cała 
massa płynu dobrze rożtworzyła. Poczóm mia- 
tęża się ogićń, aby płyn zawrzał; wtedy tworzy 
się na pawiórzełhi warsztwa piany gęstćy i kleis 
stéy. A gdy na powićrzchni zaczną się tworzyć 
szumowiny w kształcie piany i pęchórzów; uga- 
sza się natychmiast ogień, wylaniem wiadra wo» 
dy w ognisko. Poczóm warsztwa piany gęstnieie, 
posycha i zsiada się; klaruie się sok i nabićra 
koloru żółtawego: a gdy się stanie zupełnie płyn- 
nym i niewidać żadnego ziarna wapna, ani mę- 
tów pochodzących z szumowni; piana na wićrz- 
chu będąca zbićra się ostrożnie fyżką Czyli 
warzęchą do tego przeznaczoną, i wrzuca się 
do wanienki, dla otrzymania z téy piany soku 
w nićy zawartego; potóm otwićra się kurek wyż- 
szy w kotle i spuszeza się płyn do: płytwy dla 
wyewaporowania. 


i ż A S 


*) Kocioł móy mieści w sobie. 1600. do: 1800, litrów 
(kwart) soku, tak, iż mogę użyć wapna w stósunku” okolo 
trzech grammów (około 68. granów polskićy wagi). 
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Do sklarowania soku potrzeba , aby pozostał 
przez godzinę spokoynie, a nie należy zaczy- 
nać ewaporacyi dopóty, dopóki sok nie okaże się 
zupełnie bydź czystym. : i 

Po spuszczeniu tego wszystkiego soku, iaki 
przez kurek wyższy spłynąć , może, otwićra się 
następnie kurek drugi u spodu kotła będący; ą 
ieżeli sok przezeń płynący iest czystym , tako- 
wy .mięsza się z sokiem pićrwszym ; ieżeli zaś iest 
mętny, zamyka się ten kurek; aby się ten sok 
dostatecznićy oczyścił ; a wtedy taki sok, aż przy 
końcu ewaporacyi użytym bydź może. 

Przez osad utworzony na dnie kotła, reszta 
soku staie się mętną; co gdy się okaże, oddzie- 
la się reszta soku do wanienki, do którćy wrzu- 
cana była piana, 

Osad na dnie kotła utworzony z piany, wycie 
ska się w prassie léwarnéy, bardzo prostéy , tanićy. 
i do użycia łatwóy. Na kamieniu kwadratowym, 
na trzy stopy grubym, którego powićrzchnią win- 
na bydź nieco pochyłą, mićć fugi ną ieden cal 
głębokie, schodzące się nakształt promieni, pod kas 
tem iak naymnićy wzniesionym, stawiam kosz wal- 
cowaty z witwiny; wnętrzne ściany kosza maią bydź 
wysłane workami z grubego płótna, którego czu- 
pryna wywiia się ną zewnątrz kosza; do tako= 
wego worka wléwam osad z piany, zwracam 
czuprynę do iego środka i związuię szpagatem ; 
na wićrzch kładę wieko drewniane tak. obszćr- 
ne iak wewnetrzna przestrzeń kosza, 1 kilka ka» 
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wałków drzewa do góry wystawionych , które 
za podporę da lówarów służą. Tym sposobem 
przygotowawszy wszystko dodaię léwar czyli dźwi- 
gnią na 15. stóp długą; ieden koniec dźwigni ta- 
kowéy zahacza się za kółko przytwierdzone i 
przynitowane szyną do kamienia; na drugim zaś 
końcu zawieszam ciężary z Żelaza lanego, od 25. 
do 5o. kilogrammów razem ważące, które we- 
dług potrzeby pomnażam , aby parcie było sto- 
pniowe i tak mocne, iakiego sobie Życzę. Sok 
odpływaiący z kosza ścićka do wanienek i wle- 
wa się do kotła, w którym się ewaporacya od- 
bywa. 

Czyszczenie soku iest działaniem ze wszystkich 
działań naywaźnieyszćm ; albowiem w razie nic- 
zupełnego oczyszczenia się soku, ewaporacya i 
warzenie iego utrudnia się i przeciąga ; sok bu- 
rzy sięi wre w kotłach , krystalizacya cukru nie- 
udaie się; gdyż krzyształki bywaią zlepione z me- 
lassem. 

Przez sam spoczynek soku przez nieiaki czas 
w kotle, w którym się sok czyści, nie można 
hydź pewnym, aby wapno z pianą spłynęło, lub 
osiadlo na dnie kotła; może się albowiem zda- 
rzyć, iż, pomimo wszelkićy ostrożności, sok czy- 
szczony zatrzyma kolor mętny, a wtedy nie mo- 
żna się z niego spodzićwać dobrego wypadku. 
Ja staralem się pilnie poznać przyczyny tako- 
wych przypadków, chciałem 'im zaradzić różne- 
mi sposobami ; przytoczę tu tylko iedynie moie. 


aah da i 
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własne spostrzeżenia lub doświadczenia, które do- 
statecznie sprawdziłem. 

Gdy się wyrabiają takie buraki, które iuż bar- 
dzo wyrosły, albo nadgniły , lub po części prze- 
marzły ; wtedy czyszczenie soku nienadaie się. 
Kiedy tarcie i wyciskanie soku odbywa się zbyt po- 
woli, a sok przez 5. do 6. godzin, przed oczy- 
szczeniem nie iest użyty ; natenczas zaczyna się 
rozkładać i nie można iuż z niego dobrych spo- 
dziewać się wypadków. Jeżeli nakoniec tarki , 
prassy, rury, kotły, worki, płótna, słowem: wszel- 
kie sokiem przesiąkłe narzędzia, po każdćy od- 
bytóy operacyi nie będą pilnie przepłókane ; 
wtenczas cała robota źle idzie i utrudnia się. 
Spostrzegłem razu iednego, że buraki do piwni- 
cy wsypane, chociaż nie przemarzie , ani pos 
rosłe, po wyrobieniu swym iednak w fabryce » 
w pićrwszych dniach marca, nie wydały cukru, 
a przecież zdawały się bydź zdrowemi; lecz by- 
ły cokolwiek miększe od buraków, które do sto- 
doły zsypywałem. 

Jeżeli pićrwsze  operacye źle są kierowanemi, 
następuią potóm zawsze złe skutki. 'Nie mogłem 
wtym względzie nic. więcćy czynić , iak < tylko 
nakazać środki do zapobieżenia takowym. 

Buraki dobrze zachowane dadzą się pomyśl- 
nie wyrabiać od początku października aż do kon- 
ca marca. ; 


‘Kiedy sok nie iest dobrze oczyszczyny, można 
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do* kotła, w którym się czyści, na moment przed 
zagotowaniem się, dodać kwasu siarczanego; zas 
radzi się przez to złemu, ieżeli to złe pochodzi 
z zby tecznóy ilości użytego wapna; lecz sposób 
ten staie się nieużytecznym, ieżeli ta wada wy- 
nika z zepsucia się soku burakowego. 

Można ieszcze przydać nieco więcóy węgla 
zwićrzęcego; sposób ten ułatwi niezawodnie e- 
waporacyą i dalszę „warzenie ; lecz ieżeli sok iest 
zepsuty , natenczas i ten środek na mało „się 
przyda. 

W czasie operacyi czyszczenia, wapno łączy 
się z pierwiastkiem kleistym (mucilagineux) bu- 
raków, i neutraliznie w nich kwas iabłkowy; 
przez co sok staie się potém o ieden do półto- 
ra stopnia rzadszym niż pićrwóy. 

5. O konceńtrowaniu, e zj ewaporowanii soku 

ZR > oczyszczonego. ; : 


W chwili, gdy dno płytwy , w którćy się ewa- 
poracya „odbywa , pokryie się sokiem, roz- 
nieca się ogień , i natęża się, aby sok zawrzał 
iak można nayprędzćy ; sok zaś, który z kotła, 
gdzie się czyścił, «wypływa , zastępnie ciągle to, 
co przez ewaporacyą ubywa w płytwie, czyli w.dru- 
se kotle, 

Gdy sok wrzący zgęstnieje na pięć do sze- 
ściu stopni, zaczynam do niego sypać węgiel 
zwićrzęcy,i póty gododaię po małćy ilości, „do- 
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póki sok nie zagęści się aż do dwudziestu stopni. 
Do każdćy operacyi obeymuiącćy 1600. do“ 1800. 
litrów soku, potrzeba 25. kilogrammów ob do 
62. ft. w. p.) węgla. j 

Gdy sok zgęstnieie do dwudziestu stopni, u- 
skutecznia się dalsza ewaporacya dopóty, dopóki 
syrop wrzący nie: okaże 27. do 28 stopni na 
płynomierzu. 

Syrop takowy, ż węglem zwićrtzęcym zmieszańy, 
- powinien bydź filirówanym. Operacya zaś filirowa- 
nia (cedzenia), ieżeli się według sposobów źwyczay - 
nych odbywa, zabićra wiele czasu, i częstokroć staie 
się niepodobną dó wykonania; albowiem syrop 
przez wystygńieńie staie się gęstszym od a. do 
3. stopni, a wtedy węgiel będąc bardzo rozdro- 
bionym, zatyka dziurki w worku filtraiącym. 

Dla zapobieżenia tćy niedogodności, stawiam 
nad kotłem kosz wielki z witwiny; wkladam do 
niego worek płócieńny , maiący równą iemiu śre- 
dnicę ; wlówam do worka sok zgęszczóny , i na- 
stępnie filtrowanie odbywa się bardzo dobrze 
przez kilka minut; lecz w miarę, iak sok przez 
stygnienie gęstnieie, postępuię w tém działaniu 
coraż wolnićy ; nareszcie zwracam czuprynę wor- 
ka ku środkowi kosza, i kładę na wićrzch dre- 
wniane wieko, które nakładam stopniówo cięża= 
rami z żelaza lanego: aby sprawić ciśnienie stó- 
sowne; i tym sposobem filtrowanie kończy się 
w przeciągu dwóch lub trzech godzin. ` 

Węgiel w worku będący ługuie się wodą cie- 
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płą, a potém wyciska się w prassie lćwarówćy , 
dla wyciągnienia. z niego wszystkiego: syropu: 
Wody pochodzące zługowania mieszalą się dnia 
następuiącego z sokiem oczyszczonym , który po- 
przednio był przygotowany. na płytwie przezna- 
czonćy do ewaporacyi. 

Zamienienie soku w syrop powinno się odby: 
wać iak nayprędzćy; albowiem, ieżeli ewaporo- 
wanie odbywa się powoli, wtedy płyn. staie się 
klaystrowatym; pewna część cukru rozkłada się, 
i przeistacza w melas, a warzenia dalsze utru+ 
dniaią się coraz bardzićy. Potrzeba więc, aby 
płyn wrzał mocno podczas ewaporacyi, a do te- 
go należy użyć kotłów obszórnych i płaskich ; 
cienkie tylko warsztwy płynu ogrzówać wypada, 
i stawiać piece takie, któreby ogrzówały równo 
i dobrze, aby cała massa płynu od razu zawrzćć 
mogła:  Bwaporowanie 1600. kwart soku po- 
winno się ukończyć w przeciągu cztórech godzin. 

Czy operacya odbyła się dobrze , i czyli sok 
dobrze został przygotowany , poznaie się ztąd : 
kiedy płyn wre bez burzenia się; kiedy się na 
powićrzchni tworzy piana brunatna, którćy bań- 
ki w mgnieniu oka nikna, skoro się tylko tyżką 
do tego przeznaczoną , zbierze; kiedy płyn ude- 
rzony zgóry wydaie trzask suchy. Przeciwnie, 
ieżeli się tworzy piana  biaława i smoluna i nie 
łatwo opada, wtedy operacya nie udała. się; na- 
stępuie ewaporowanie długie i: warzenie staie się 
trudnćóm. W tym ostatnim przypadku rzucą się 
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na powićrzchnią płynu od czasu „do czasu 
nieco masła; aby płyn nieprzegotował się, pomna- 
ża się ilość węgla zwićrzęcego i zwalnia się O= 
giéń; lecz wszystkie te zabiegi nie mogą popra- 
wić wady wkorzenionćy , ani zniszczyć znaków 
zawsze wróżących złe skutki. 


6. O warzeniu syropu. 


Syropy dnia pićrwszego przysposobione, powin= 
ny się gotować dnia następnego dla wyciągnie- 
nia z nich cukru. Jlości soku otrzymane z dwóch 
operacyy, obeymuiących po 5o. cetnarów bu- 
raków, łączą się w ieden kocioł, zkąd się czer- 
paią następnie dla zrobienia cztćrech warów. 
Czwarta część syropu wlćwa się do kotła okrą- 
głego, maiącego 40. cali średnicy a 20. głębokości, 
i zapaliwszy ogień grzeie się aż do zagotowania, 
które trwa dopóty, dopóki operacya się nie 
skończy. 

Dobry war poznaie się po następuiących zna- 
kach: | 
10 Kiedy syrop wre sucho (Żouż-sec), i kłęby 
przewracaiąc się w massie, wydaią trzask 
głośny. 7 

a° Kiedy po powićrzchni uderzając warzę+ 
chą, słychać trzask suchy , podobny do 
uderzenia' po iedwabiu. e 

3o Kiedy zbićraiąc pianę łyżką, bańki znikaią 

natychmiast ; nakoniec, - 


4° Warzenie okazało się bydź y zawsze 
1 
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wtenczas, gdy pò iego ukończeniu niepô= 
zostało nic czarnego na wewnetrznych 
ścianach kotfa. 

Że się warżenie źłe odbyło, iże nie można 
sobie dobrych wypadków wróżyć, poznać można 
z następuiących okoliczności: 

1° Kiedy się tworzy na powićrzchni syropu 
piana gęsta, biała i kleista. 
„20% Kiedy się płyn pieni i nieopada. 
- 30 Kiedy pówstaią kłęby dymu ostrego, ady 
dowodzi, że syrop przygorzał. 


Zaradza się tym przypadkom i dokończa pa 


warzenie : 
19 Zbićraiąc pianę w miarę ićy. tworzenia się. 
„ae Rzucaiąc małe kawafki „masła na. powićrz- 
"chnią. gotuiącega się Syrop SREE 
39 Mieszaiaci płyn. wielkićm wiosłem. . 
40 Przydaiąc do niego cokolwiek awiérzecego 
— węgla. 
50 Zmnieyszaiąc ogień. 
Dla uniknienia w części tych przypadków , 
wlówam syrop „wielkiemi klębami do kotła, 
zbićram tworzącą się pianę , mieszam -go mocno 
trzy lub cztóry razy pićrwóy nim się zagoluie, i 
zbićram pianę za kaźdym razem. Piana takowa 
składa się: do, wanienki łącznie" z szumowinami 3 
które się tworza poźnićy przez cały. czas goto- 
wania się ; wyciska się potóm w prassie lówaro- 
wóy , a e20 A pozosłałe fugvig się „dla wy- 
ciągnienia z nich tego wszystkiego , cokolwiek 


S 
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w sobie zawićraią. Syropy wyciśnięte za pomocą 
prassy , mieszaią się z syropem, który się dnia 
następnego gotuie; a wody otrzymane przez łu- 
gowanie wléwaią się do kotłów ewaporacyynych. 

Kiedy się gotowanie syropów. nieudaie , a 
szczególnićy, kiedy kłęby dymu ostrego wybu= 
chaia, dowodzi to, że syrop przywrzał ;. potrzeba 
więc iak nayprędzóy wstrzymać dalsze gotowa 
nie; dodać węgla zwiórzęcego do, syropu ; w tym 
przypadku potrzeba syrop roztworzyć wodą, aby 
się do. 18. lub 20. stopni rozrzedził, i po takowćm 
roztworzeniu przydać węgla zwićrzęcego. _ Potóćm 
syrop rozgrzówa. się i zgęszcza przez. nastę- 
pne warzenie. do 28..stopni ; filtruie się i znowu 
się zgęszcza. Doświadczyłem kilka razy, że tylko 
tym iedynie sposobem można poprawić zepsuty 
syrop. Zwracała moię uwagę materya tlusta , 
biała, lipka i kleista, która syropom prawie za- 
wsze- towarzyszy; a kiedy iest obfitą, przeszkadza 
zawsze do pomyślnego ukończenia każdego wa- 
ru. Materya tlusta czópia się ścian kotla i czernie= 
ie; wydobywa się ona z syropu w miarę iego 
zagęszczenia się, i niędopuszcza, aby został do- 
kładnie dogotowany. Przekonałem się, że im 
bardzićy buraki były porosłemi, im sok mniéy : 
oczyszczony został, im wolnieysza byla ewapo= 
racya; tym obfitsza była OWA materya. Węgiel 
zwićrzęcy, kiedy iest stósownie użyty a niszczy 
tę czarną materyą i tworzyć się nawet ićy niedo- 
«wala. ; 
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Materya ta, którą w fabryce moićy w pićr- 
wszych latach obficie zbićrałem, gęstnieie i twar- 
dnieie przez ostudzenie; nierozpuszcza się w wo- 
dzie ani w alkoholu; pali się płomieniem bia- 
łym i śmierdzącym; ma wszystkie cechy wosku 
roślinnego, i niewiele się od niego różni. 

Kończy się gotowanie, skoro syrop wrzący, 
do 40. lub 45. stopni zgęstnieie. Znaki nastę: 
puiące dowodzą, że syrop z kotła wybrać wy- 
pada. : | 
"ro Łyżka od piany nurza się w syropie wrzą- 

cym i zaraz się wyimuie; potćm pociąga się 
palcem prędko po powićrzchni fyżki; warsztwa 
syropu zgarnięta rozcićra się między dwoma 
palcami dopóty, dopóki gorącość syropu 

 niespadnie do temperatury umiarkowanćy , 
"aw tedy razem otwićraią się obadwa palce. 
Jeżeli warzenie niedoszło ieszcze właściwe- 
go sobie stopnia, syrop między dwoma 
palcami nieciągnie się w kształcie nitek ; 
ieżeli zaś niteczkiciągną się między palca- 
mi otwartemi, wtedy warzenie znacznie po- 
stąpiło; a dowód, że się ukończyło , iest 
wtenczas, kiedy się niteczki gładko przery- 
waią , akońce ich zwićrzchnie zwiiaią się 
w linią ślimakową , i massa iest na pół prze- 
zroczystą nakształt rogu. Takowe doświad- 
czanie warzących się syropów znane iest pod 
nazwiskiem próby (preuve). 

2° Poznaiemy ieszcze, że się warzenie iuź u- 
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kończyło , kiedy syrop nieczepia się ścian 
kotła, i kiedy dmuchaiąc mocno na łyżkę 
umaczaną w pianie syropu, odlatuią bańki, 
tworzące się przez dziurki z drugićy strony, 
i unoszą się w powietrzu iak bańki mydla- 
ne. Skoro tylko przekonywamy się, że się 
warzenie iuż ukończyło , gasi się ogień i 
przelćwa się syrop w kilka minut poźniey 
do kotła miedzianego , zwanego naczyniem 
ochładzaiącóm (ref/raichissoir). 

Kocioł takowy umieszcza się w fabryce w bli- 
skości innych kotłów ; powinien bydź dostate- 
cznie obszćrnym, aby się w nim mógł zmieścić 
syrop, ze eztćrech warów po sobie następnych. 

Po ostygnieniu w tym kotle syropu , takowy 
natychmiast krystalizuie się na cukier; krzyszta- 
ły spadaią naprzód na dno, gdzie znich układa 
się warsztwa dość gruba, lecz niemaiąca spoy- 
ności; potóm te krzyształy cukrowe osiadaią po 
bokach kotła, i są coraz twardszemi ; w końcu 
tworzy się na powićrzchni skorupa cukrowa, 
która grabieie nieznacznie ; wypróżnia się ko- 
cioł, czyli chłodnik, a napelniaią się massą znie- 
go wyiętą formy, w których się krystalizacya uzu- 
pełnia *). RS 


*) Do téy operacyi używane są formy w rafineryach zna- 
ne pod nazwiskiem grandes bdtardes; są to naczynia gliniane, 
wypalone, wielkie, maiące kształt kręgli, opatrzone otworkiem 
u wierzchołka; mogące obiąć 45. kilogrammów syropu. Dzie- 


636 


-Syrop będący w kotle, przeznaczonym do sty- 
gnienia, miesza się łopatką pilnie i porusza; a gdy 
się wszystko dobrze pomiesza, wlówa się częściami 
do form, po, kilka razy do każdćy, przechodząc za- 
wsze od iednćy do drugiśy, dopóty, dopóki się 
wszystkie zarówno nienapełnią, Pomiędzy brze- 
-giem formy zwićrzchnim, a powićrzchnią syro- 
pu, zostawia się próżny ustęp na ieden cal wysoki. 
-  Napełnione formy zanoszą się w mieysce,iak tyl- 
ko bydź może naychłodnieysze; ażeby przez to o- 
chłodzenie ułatwić krystalizacyą *), W miarę chło- 


lą się w fabrykach na naczynia wielkie i male ; na formy 
podwóyne, potróyne, poczwórne , podług swoiego przezna- 
czenia i wielkości. W wielu fabrykach, „zamiast: monieniońych 
naczyń glinianych , używaią form z drzewa Żywieżnego; 
odmiana ta, „, podana przez P. de Dombasle, może bydź ko- 
rzystną pod względem oszczędności w kraiach, gdzie drze- 
wa iest nie wiele, a tém samém, -gdzie wypalenie naczyń 
glinianych iest kosztownieysze. Formy wprzód, nim się sy- 
rop do nich naleie y maczaią się w wodzie, i na krótki czas 
przed nalćwaniem wyimuią się z wody, aby ociekly; sta- 
wiaią się potóm przy murze, a otwory u wićrzcholków za- 
tykaią się skrętkiem ze starego płótna. 

*) Produkt, zwywarzenia syropu, ze 100.-cetnarów bura« 
ków wynikły, napełnia dziewięć form wielkich, kiedy się 
operacje dobrze odbyły; w każdćy formie mieści się 45 do 
80 cetnarów syropu warzonego. 

Gdy się warzenia powoli odbywaią, lub.nie zaraz iedno 
po drugióm następuie, wtedy syrop w kotle stygnący wle- 
wa się do form, nieczekaiąc na produkt maiący wyniknąć 
z ostatnich warzeń. Gdyby się albowiem na to baczności 


T 
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dzenia úskutéėcznia się krystalizacya po Ścianach 
form, i na ich powićrzchni. Gdy zaś na powićrżchni 


N; 


formy stwardnieie skorupa;přzebiia się takowa nieco 
łopatką drewnianą, i miesza się massa na Wszy= 
stkie strony , aby krzyształy po bokach osiadłe 
zeszły się do środka. 

Po ukończeniu zaś takowćy operacyi, krysta= 
lizacya pozostawia się własnemu działaniu. Trzy 
dni są dostateczne do zupełnego utworzenia się 
wsżystkich krzyształów "). 

Wtedy po wyięciu czopków płóciennych, któ- 
remi dólne otwory zatkane były, stawiaią się 
formy takowe nad garnkami **), aby w nie melas 


niedawało, krystalizacya ukończyłaby się w chłodniku, i u- 
tworzylaby się ze wszystkiego massa , trudna do przelania 
w formy, przeznaczone do ścićkania melassu. 

*) Znaki dobrże odbytóy operacyi są następuiące: 

1. Kiedy powićrzchnia massy skrystalizowaney. iest su- 
cha, i gdy pociagaląc po nićy ręką, niedaie się uczuć 
ani wilgoć, ani szorstkość smolna, 

2, Kiedy skorupa zwićrzchnia robi się wklęsłą i pęka się 
we środku. pg 

"'3, Kiedy krzyształy są Łólte, tedy to pospolicie iest dobrym 
"znakiem; Jecz przy 'warzeniu cukru: z buraków prze» 
* eiwna okoliczność mało znaczy; bo kolor może, sczer- 
nićć od węgla zwiórzęcego, ieżeli się nie dobrze od- 
było filtrowanie syropu; iednakowoż, przez rafinowa- 
nie i czyszczenie, kolor takowy daie się łatwo zni- 

| „szezyć, 

*%) Garnki takowe powinny w sobie mieścić 18. do 25. 

Jitrów melassu. 
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odcićkał. . Ośm dni wystarcza, aby się melas osa: - 
dowił, przez który krzyształy staią się kleistemi. 

Gdy się to uskuteczni , zanoszą się formy 
w mieysce ogrzćwane za pomocą pieca, w tem- 
peraturę od 18. do 20. stopni podług Reaumura; 
stawiaią nad garnkami do tego przeznaczonemi, 
i przystępuie się do fugowania cukru w nich 
zawartego, dla oddzielenia pozostałćy części me- 
lassu, która ieszcze nie odciekła. Kruszy się 
w tym celu i zrzyna się ostrzem noża powićrz- 
chnia głowy; równa się pilnie i nalćwa się na 
każdą głowę prawie pół funta syropu białego, tę- 
giego od 27.do 30. stopni *)» Syrop takowy bę- 
dąc o 3. do 4. stopni rzadszym , przesięka gło- 
wę, roztwarza i odciąga melas. Gdybyśmy u- 
żyli syropu mnićy zgęszczonego , czyli leszcze 
rzadszego, nateńczas cukier rozpuściłby się zu- 
pełnie; gdybyśmy zaś użyli syropu gęstszego , 
wtedy zakleiłby się melas. Operacya takowa po- 
wtarza się trzy razy przez dwa dni. 

Przetrzymawszy formy z cukrem w tako- 
wćy suszarni przez miesiąc, można potćm głowy 
obruszać i wyiąć; są one wtedy suche i dobrze 
oczyszczone z melassu; nakoniec zanoszą się do 
magazynu, gdzie się zachowuią w stósach aż do 
czasu rafinowania. 


"NN ZZ OOO Z 


*) Syrop takowy, iest to część syropu przygotowanego 
do warzenia, 
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7. O warzeniu melassu it syropu otrzymanego 
z tugowania. 


Części melassu oddzielne , które otrzymałem 
z cukru surowego, czyli z pićrwszych warzeń, 
mieszam z częściami syropu użytego do ługo= 
wania głów tegoż cukru, i warzę na nowo to 
wszystko. Części oddzielne melassu okazuią 33. 
do 34. stopni; syropu 3o. do 32; a razem zmie= 
szane okazuią 32. do 33. stopni- 

Sto dwadzieścia do 130, litrów takowćy mieszani= 
ny wlówam do kotła; a gdy iuż w kotle cała ta 
massa ma zawrzćć, przydaię około iednego ce~- 
tnara zwićrzęcego węgla, który pilnie mieszam 
ze wszystkim płynem. ; 

Warzenia takie są daleko trudnieysze niż po- 
przedzaiące, z których cukier naypićrwćy otrzy= 
muiemy; lecz dolożywszy starania i cierpliwo= 
ści, można z nich odciągnąć znaczną część cu- 
kru: albowiem wydaią naymnićy szóstą część 
cukru takiego, iaki otrzymaliśmy * z pićrwszych 
warzeń. Produkt ten iest dowodem, iż lepićy 
jest melassy wywarzyć na cukier, aniżeli dystyl- 
lować na wódkę podług zwyczaiu dotąd powsze- 
chnego. 27. a 

Gdyby melassy z buraków były tak dobremi 
jak z trzciny cukrowóy, możnaby ie było sprze- 
dawać korzystnie; lecz maiąc smak gorzkawy , 
dla którego w handlu nie są 'pokupnemi, po- 


trzeba wyciągnąć z nich naprzód cukier krysta- 
33 


Gńo: 


lizowąny, a'potćm ie dystylować. W obudwóch 
przypadkach otrzymuiemy iednakową prawie ilość 
alkoholu. 

Produkta, pochodzące z warzenia melassu , za- 
miast wlówać do form przeznączonych , zlówam 
dzieńpodzień do beczek o iednóćm dnie, aż 
do ich. napełnienia; w takowych naczyniach cu- 
kier krystalizuie się przewybornie 1 napełnia one 
do. połowy. 

Chcąc cukier takowy- rafinować , który 
nazywam cukrem melassowym (sucre de melasse) 
dla rozróżnienia go od cukru pochodzącego z pier- 
wiastkowych warzeń; potrzeba zebrać melas sta- 
iący nad osadem krzyształów; ten zaś cukier, 
który się wpośród nich znayduie, wypuścić przez 
dziurki, w dnie i po bokach. beczki. appalekim 
świderkiem powiercone: * 

-Cukier uwolniony od- wszystkiego melassu, ia- 
ki mógłodpłynąć, iest ieszcze massą tłusta, i dla 
tego bardzo trudną do rafinowania; wkładam więc 
takowy często do worków z płótna grubego i 
mocno pod. prasgą wyciskam. Cukier tym spo- 
sobem z melassu oczyszczony ma kolor czarny 
lecz iest bardzo dobry, i równie tak łatwy do 
rafinowania, iak cukier wyborny pićrwszego gą- 
tunku. RA 

Kiedy warzenią cukru pićrwszego nieudaią się, 
i krystalizacya «w formach mieuskuteczaia Się:, 
słowem , kiedy. eukier ótrzymany jest tlustym , 
w kształcie syropu, i niedobrze. oczyszczonym 


z melassu; niepotrzeba go koniecznie w tym sta- 
nie rafinować; lecz raczéy wypada, dla mać 
nia wszystkiego melassu, oddać go pod prassę: a 


wtedy dopićro iuż niebędzie żadnćy. trudności 


w następućm rafinowaniu 23 


PER ZADRA 


*) Po wielu fabrykach cukru, ORA przyięto do 
warzenia syropów kotły, które maią. zaletę , Że się w nich 
płyny prędko koncentruią i w iednéy chwili wypróżnione 
bydź mogą; lecz dogodne są tylko wtedy, gdy się robota 
odbywa z cukrami malo obciążonemi melassem, iakiemi są 
S YO nasze zaś cukry z z buraków. nie. SA 


ści. /Zdaie mi się, że w dtóch "w amy łatwićy się 
mogą nasze syropy przypalać niż w dawnych, i dla tego 
wolałem zawsze używać dawnych. 
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Gia 
XXXIX. 
NOWY RODZAY WOZOW, 


wynalazku Hrabiego Thiville *) 


(2 rysunkami na Tab. XXXIV.) 


(Bulletin des sciences technologiques; N. 10. 11. 1824). 


Kania w ulepszeniu wozów ieszcze+ we 
Francyi pożądanego skutku dotąd zupełnie nie 
osiągnęły. Szczęśliwym wprawdzie był pomysł roz- 
szćrzenia powićrzchni ruchomćy , która się styka 
z ziemią, przez powiększenie szćrokości dzwon; 
ale go tak nadużyto , iż wątpliwą stało się rzeczą, 
czyli wozy, a szczególnićy drogi, na téy nowości 
więcćy zyskały, czyli tćż straciły ; uprzedzono się 
bowiem , iż to pozwala powóz bez miary obcią- 
żać ładunkiem. 

Niektórzy byli tego zdania, iż kule, albo krąż- 


*) Już od wielu lat zatrudniał się się Hr. Thiyille 
tym przedmiotem; o iego sposobie iuż dwa rapporta zda- 
ne zostały Towarzystwu zachęcaiącemn przemysł narodowy: 
teden w lipcu r. 1820; drugi w lutym 1821r: a gdy z nay- 
pożądańszym skutkiem zastósowany został przez pompia- 
rzów paryzkich; przeto Towarzystwo wsporznione , na rap- 
port Pana Molarda mlodszego, uchwaliło w styczniu 
z824, aby do iego Dziennika traktat autora był 'przyięty 
z kąd go i inne wzięły Dzienniki. 
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ki osadzone między piastą a osią, zmnieyszaią 
tarcie pićrwszego rodzaiu, zmieniaiąc ie na tar- 
cie rodzaiu drugiego *). Ta myśl w teoryi zu- 
pełnie usprawiedliwiona, w zastósowaniu nie zi- 
ściła ióy oczekiwania; przez nieustanne bowiem 
trącanie i uderzanie, z nierówności drogi i ićy 
twardości pochodzące, te kule lub krążki są wy- 
stawione na zepsucie i utratę swoićy krągłości. 


Nieodrzucaiąc bezwzględnie tych środków, lecz 
z nowego uważaiąc ie punktu, wskażemy ich po- 
żyteczne zastósowakie. 

Przyczyną oporu, którego powóz doświadcza , 
iest tarcie pićrwszego i drugiego rodzaiu. Pićr- 
wsze iest bezwzględne, i zostaje zawsze w stó» 
sunku do ciężaru: drugie iest względnóm, i za- 
leży iedynie od twardości drogi, iićy nierówności. 

Lecz ileż to okoliczności nie zmienia natury 
tego podwóynego tarcia i oporu, które czynią 
przeszkodę ruchowi! Opór ten nieustannie się, 
wraz z przyczyną którćy iest skutkiem, odmie- 


nnn 


*) Kiedy ciało iakie, w zetknięciu z drugićm będące, od- 
mieniaiąc swoie stanowisko suwa się po niém, i przy tem 
zawsze taż sama iego część na ciagle tarcie iest wysta- 
wioną ; tarcie takie należy do pićrwszego rodzaiu, iak np 
ciągnąc iaką brylę po stole, albo poruszaiąc tlok u pompy. 
Kiedy zaś cialo iedno po drugićm się toczy, odmieniaiąc 
zawsze punkta, któremi się z nićm styka, iak np. koła u 
wozu toczące się po ziemi; takie tarcie należy do rodza- 
iu drugiego. /7. 
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niaiący, zależy szczególnićy od budowy wozów, 
służących pod wielkie :ciężary. 

Dwie sztuki drzewa, któreby można nazwać 
belkami, składaią kary o dwóch kołach, i słu- 
żą zarazem za holoble, które opićraią się na 
osiach tylko w dwóch punktach; a iakabądź iest 
ich grubość, zawsże zatrzymuią swoię spręży- 
stość , którą wyraźnie dośtrzćdz można. Ta sprę- 
żystość, i ruch przez nią w karach powstaiący , 
powiększaią się w miarę nierówności i chropo- 
watości drogi, i staią się pfzyczyną pionowych 
wstrzęśnień, których skutkiem iest: 
sód. Że się tarcie pićrwszego rodzaiu zwię- 

ksza; gdyż spodnia część osi mocnićy ci- 
śnie na wewnętrzną powićrzchnią piasty, 
i sprawia, że chropowate cząstki ciała 
trącego, glębićy zachodzą w takież cząstki 
ciała tartego ; przez co w skutek reakcyt , 
udzielaią się i drodze te uderzenia , któ- 
rych doświadczaią kary; to zaś powięk- 
sza znacznie tarcie drugiego rodzaiu. 
are. Te nieustanne wióracye ( wstrzęśnienia ) 
zmieniaią kształt różnych części u wozu, 
i szkodzą ich trwałości, a razem psuią i 
drogę, tak przez ścićranie materyału, z któ- 
rego iest zrobioną, iako i wyrywanie na nićy 
wyboiów. 
Ście. Ponieważ ładunek spoczywa na hofoblach, 
a zatćm ponad punktem środkowym o- 
brotu; przeto każda zmiana środka cięż- 
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rę , czyli tćż schodzącćy na dół, sprawia 
liczne niedogodności. 

To mi daie powód do wspomnienia 0 lekkich 
wózkach, takich w naszćy prowincyi Franche-Comté 
używaią. Do dwudziestu wozów iednokonnych 
nie potrzeba iak 4 — 5: ludzi. Ponieważ zaś te 
wozy maią po cztćry koła, przeto ziemia dźwi- 
ga cały ciężar; koń tylko ciągnąć musi; wóz 
czyli idzie pod górę czyli z góry się spuszcza , 
środek ciężkości nie zmienia swoiego położenia, 
akoń nic nie dźwigaiąc, nie męczy się; wóz nie 
maiąc elastyczności, nie targa konia. «Ten rodzay 
wozów *), podług moiego zdania , iest naydo- 
godnieyszy; ochrania koni i drogi więcéy iak 
każdy inny; gdyż średni ciężar opićra się w cztć- 
rech punktach , kiedy w dużych dwukolowych 
wozach, ciężar ogromny tylko na dwa punkta 
gniecie. Przy tych małych wozach niepozostaie 
do życzenia, iak tylko, aby ieszęze kola miały 
szórokie dzwona, których użyteczność iest nieza- 
przeczoną. i 


Ciężkie. wozy 0 cztérech kołach , na pićrwszy 
rzut oka, zdaią się takiemiż iak lekkie zalecać ko- 
rzyściami; lecz dokładnie rzecz rozpoznawszy , 
spostrzegamy w nich wielkie niedogodności; któ- 
zicc 10 SDEDEZ EZ RZE TZ 

*) Jak rossyyskie markietańskie powózki. W- ; 
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kości, czyli to na drodze idącćy pod gó- 
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re chociaż znikaią na drogach brukowanych, na 
zwyczaynych gościńcach wielce się daią uczuwać; a 
1od. Kiedy koła toczą się w koleiach; tedy i 
konie, parami zaprzężone , także po kole- - 
iach, aprzynaymnićy po brzegach tychże 
stąpać muszą; napełniaią więc wytłoczone 
koleie ziemią i psuią drogę dla pićrwszćy 
pary kół, które muszą albo nowe wytaczać 
koleie, albo dawne naprawiać; stąpanie 
koni w takim razie iest mnićy silne i pe- 
wne, a ich siła pociągowa widocznie na tćm 
traci. 

are. Nie „mało oporu przyczynia ciężar sztyl- 

ag i orczyków , do których każda para 

koni iest przyczepioną, tudzież Tańcuchów 

i kółek m zaprzęgów. Ciężar tych wszy- 

stkich części wymaga znacznćy siły do sa- 

«= mego tylko ich wytężenia, i pewny iestem, 

że zaprzęgaiąc do tych ciężkich wozów ko- 

nie poiedyńczo, czyli sznurem (ieden za 

drugim) iak do wozów  dwukolowych , 

możnaby na siedmiu koniach dwa oszcze- 
dzić, a droga także nie tyleby się psuła. 

Musiałem wytknąć te wady naszych teraźniey- 
szych wozów, nim obiaśnię móy nowy sposób , 
który ma mieysce dawnego podaię. 

Sposób ten zasadza się na usunięciu tarcia 
pićrwszego rodzaiu, zależącego od ciężkości Ťa. 
dunku, i zamienienia go na tarcie rodzaiu drugiego. 
A chociaż sposób takowy nie może bydź zastóso- 
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- wanym do prowadzenia każdego rodzaju towa-- 
rów ; wszelako bardzo dogodnie użyć się da, 
tak do przewózki tych wszystkich, które, przy re= 
gularności swoiego kształtu i znacznćy obiętości, 
maią wielki ciężar; iakoteż, do przewożenia pły- 
nów i wszystkich przedmiotów w workach lub ba- 
ryłkach, iak np. zboża, mąki, soli, gipsu i.t.d; przy 
kopaniu także kanałów wielce dogodnym bydź 
może : ułatwia bowiem uprzątanie i nawożenie 
nakopanćy ziemi. 

Pićrwszy móy pomysł, który, iak mię poźnićy 
doszło, w północnóy Ameryce iuż był w używaniu, 
wyobrażają figury +. ia. na Tab. XXXIV, gdzie 
widać beczkę toczącą się po ziemi; ta beczka 
osadzona iest w pośród ramy C,C, arama spo- 
czywa na osiach B,B. Osi nie przechodzą na 
wskroś przez środek beczki A, lecz tkwią w krzy- 
żyku a,a, który do dna beczki mocno iest przy- 
śrubowany. 

Od ramy wychodzą hołoble E,E, między które 
się koń wprzęga, lub stawia człowiek dla ciągnienia 
beczki. Poprzeczne beleczki D,D, stanowią boki 
ramy, a zarazem wszystkie części wraz z hotobla= 
mi w kupie trzymaią i utwierdzaią, , 

Niezaprzeczaiąc użyteczności tema aparatowi , 
który do wożenia wody w ogrodzie, i do innych 
licznych potrzeb domowych przydatnym bydź 
może, znalazłem w nim wady następuiące $ 

1ód., Że oblega błotem; are. Że nie może bydź 
użytym przez woziwodów, którzy a a aby 
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beczka, dla wytoczćnia wody i podstawienia na 


SE ; = an oto. . 9. SR 
nią naczynia, stała wyżćy od tćgoź ; Ście iż nie 


ma dość punktów, któremiby się stykała z ziemią na. 
drodze mocno wysklepionćy. 

Z tych powodów przydałem do tego aparatu 
„dwa koła, iak pokazuią fig. 3.1 4. z których 
pićrwsza wystawia go w pode EG ; druga 
w widoku z góry. : 

=F (na fig. 8.) iest iedno z tych kół; drugie 
zostało na rysunku opuszczone, aby niezasłania- 
To składu. G iestbeczka; dla wzmocnienia ićy. dna 
przydana iest w poprzek, przez środek tegoż, szć- 
roka szpąga H. Na wskróś tćy szpągi, iako i sa- 
méy beczki, przeciągniona iestoś I, która w piasty 
kół F,F, zachodzi; K iest léy na szpuncie,, zatykae 
iący się krążkiem, skórą obciągnionym, aby. się 
woda z beczki nie wysączała , a który przytwier- 
dza się: za pomocą śrub z maciczkami. Do wy- 
puszczania wody iest osobny otwór, czopem mo- 
cno'żatkany; a ponieważ beczka na kołach dość 
wysoko stoi, przeto pod ten otwór można pod- 
stawić wiadro na 10—1r cali wysokie. 

Holobla M, leży na osi między kołem a be- 
czką; w punkcie g holobla ta opatrzona iest od 
spodu podkładką, która ićy nie daie z mieysca wy- 
stępować; po obudwóch bokach ma krążki przeszka- 
dzaiące, iżby się, po ied ńćy stronie z piastą, po 
drugićy ze szpągą H nie stykala. 

Przy takićm urządzeniu ziemia dźwiga cały cię: 
żar, a ieżeli-holoble będą na osi uwrzymane w ró» 
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wnowadze, przez ciężar: wiadra: w tyle 'zawieszo- 
nego; ciągnący nie dźwigaiąc tychże ma ra- 
mionach, nie będzie: czuł ich ciężaru: t tymże 
się nie strudzi. 

Widoczną także iest rzeczą, iż opór” zdziałany 
przez tarcie, zależące od wspólnego: ciężaru, tak 
Jądunku, który tu na 1000. ft. wagi kładziemy, iako 
i holobli , nad 50. ft. nie ważących , który zatćm 
wcale nie: wielkie tarcie w szyi u piasty przy g 
sprawia, iż ten mówię opór, przez tarcie pićr= 
wszego rodzaiu w osiach zdziałany , musi znie- 
walać i zniewala. rzeczywiście cały skład wozo- 
wy do obrotu iednostaynego i wspólnego; a za= 
tém“ ciężar obraca się razem z kolami, iakby 
te znim wzaiem do siebie były przytwier- 
dzone. Jakoż tak się dziele istotnie, ca stwierdziło 
doświadczenie; i tylko wtenczas inaczćyby wypa= 
dło , gdyby beczka w iednćy z swoich części mia= 
ła bardzo znacznie zwiększony: ciężar. Plyn wnićy 
zamknięty bynaymnićy wypadku 'niezmienia ; i 
czyli iest: zupełnie napełniona, czyli też. tylko do 
połowy, albo w czwartćy: części, skutek zawsze 
takiż sam zostaie. iisti 

Gdy iednak znacznie większa. obiętość moich 
beczek, niżeli tych, których zwyczaynie uży- 
waią woziwody, zwiększa także i opór na dro- 
dze idącćy pod górę, i z tego względu, miino 
wszystkich korzyści moiego sposobu, nadmiar 
przybyłego: ciężaru wymagalby większćy siły por 
ciągowćy; przeto staralem się temu zaradzić przez 


6że 
mechanizm bardzo prosty, który okazuią figury 
6. i 7. 

Poprzeczna beleczka N, nasadzona na holoble 
M, przedłużona iest tak, iź dochodzi aż na ie- 
den cal od sprych u koła; przy ¿ ma ona wrę- 
bek (czyli, iak rzemieślnicy nazywaia, wyślicow a- 
nie) pomiędzy którego ramiona wpuszczony iest 
hak zaczepny 0,c, wolno obracaiący się na swo- 
rzniu f; a ponieważ część iego przy c iest cięższa 
niżeli przy 5, przeto hak takowy zawsze zachowuie 
położenie poziome. Kiedy człowiek ciagnący po- 
dniesie hotoble M, do wysokości M2 (fig. 3); wten- 
czas hak takowy napotykaiąc na sprychę, pochyla 
sięi umyka: lecz ieżeli natychmiast, skoro go spry- 
cha pominie , i tenże w położenie poziome wró- 
ci, człowiek, nie przestaiąc ciągnąć za pomocą 
pasa czyli szlei, zarazem dłoniami stfoczy hoło- 
ble na dół do M»; widoczną iest rzeczą, że hak 
takowy cisnąć będzie na sprychę, tuż przy dzwo- 
nach w punkcie e, ikoło obracać się musi z wię- 
kszą fatwością przy pomocy mechanicznćy, któ- 
ra będzie w stósunku długości dźwigni (to iest ho- 
łobli), do promienia (czyli sprychy) koła. 


Ten sposób uwolni woziwody od uprzykrza- 
nia się swoim towarzyszom 0 pomoc, kiedy na- 
pelniwszy beczkę wypada ią pod brzeg spadzisty 
lub w górę móstu obłąkowatego wyciągnąć. Tenże 
sam mechanizm może bydź zastósowany do be- 
czek ciągnionych przez konie, z różnicą tylko , 
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iż tu człowiek, daiąc pomoc pod górę, te porusza- 
nia hofoblami wykonywać musi. 

Fig. 8. wystawia aparat do przewożenia soli, 
ziemi, gruzu, węgli kopalnych i t.d.. Mo- 
żeón także wygodnie bydź użytym przy kopaniu 
kanałów, do uprzątania wykopanćy ziemi, 

Ten rodzay beczki przeznaczony do zaśtąpie- 
nia kar zwyczaynych , złożony iest z cztćrech 
kwadratowych kawałków drzewa, oznaczonych licz- 
bami 1 ,2,3, 4, na krzyż z sobą złożonych; są 
one aż do połowy wydłubane, i za pomocą śrub 
n,n,  utwierdzone. Sciany tćy beczki złożone są 
z balów ; przez ićy środek przechodzi oś żela- 
zna lub drewniana Z; hofoble O, z iedną bele- 
czką poprzeczną na przodzie Q, i drugą w tyle 
R, są iuż wszystkiemi częściami calego tego aparalu. 
Wprawdzie na tylnym końcu hołobli przydany ie- 
szcze iest hamulec, posuwaiący się na śrubie P, 
która go do koła przycisnąć może. Lecz bez niego 
można się obeyśdź , przywracaiąć tylko , przy 
spuszczauiu z góry, tarcie pierwszego rodzaiu , 
a to, zaszczepiaiąc haczyk X, przybity do po- 
przócznćy beleczki przednićy Q, na kólec, ezyli 
bączek U, w beczce utwierdzony. Chcąc beczkę 
napełnić lub wypróżnić, trzeba otworzyć podwóy- 
ne drzwiczki V, S, które przykrywaią otwór, 
zamykaią się zaś ryglem drewnianym , wsuwa- 
iącym się pod antabę o. Moc tych wszystkich 
części powinna się stósować dlo ciężaru, który one 
wytrzymywać muszą Na ićy samćy zasadzie 
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kazałem zrobić taczkę, mieszczącą w sobie trzy 
stopy sześcienne ziemi, którą ieden człowiek 
bardzo łatwo pchać może. Taczka ta na fig. 9. 
z boku w podniesieniu, a na fig. 10 w planie wy- 
obrażona, składa się z niewielkićy beczki A, opa- 
trzonćy dzwonami B, które ia na 4. do 5. cali wyso- 
ko od ziemi trzymaią. Hołoble E,E, zasadzone są na 
czopy D,D, utwierdzone w obu dnach beczki za po= 
mocą krzyżyka k,k. Zamiast hołobli do ciągnienia , 
można dadź ieden dyszel F, ieżeli dwóch ludzi 
użyć chcemy ; lecz wtenczas beczka powinna 
sześć stóp sześciennych w sobie mieścić. Otwór 
w nićy zatyka się drzwiczkami /, chodzącemi na 
zawiaskach, i zamykaiącemi się czopkami m,m. 
Fig. tr. wyobraża sposób umieszczenia dwu: 
nastu worków z mąką między  krzyżownicami 
stosownego do tóy potrzeby aparatu. Te krzy- 
Żownice osadzone sa na drewnianćy osi G. Gdy 
sześć przedziałów wyższych H, będą napełnione 
i gdy. giętemi deszczkami, które się na żela- 
znych zawiasach trzymaią, zostaną okryte i przy- 
ciśnięte, oraz rygielki, któremi się te deszczki 
przytwierdzaią, będą  pozasuwane; wtenczas 
odszczepuią się kaczki, na których się wyż- 
sza część trzyma; przez to takowa ciężarem 
swoim zważa się na spód, próźna zaś staie u 
góry, która się podobnym sposobem iak tamta, 
drugiemi sześcią workami laduie. Jeden koń mo- 
że ciągnąć te dwanaście worków , które ważą 
trzydzieści dziewięć cetnarów. Daiąc większą śre= 
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dnicę kołu, można w każdym z cztćrech prze- 
działów między krzyżownicami, po cztćry worki 
umieścić, czyli razem wszystkich 16, których cię- 
Żar uczyni 52. cetnary. 

Chcąc zaś prowadzić 24. worki parą koni, do 
"czego, uży waląc zwyczaynych wozów potrzeba 
cztóry konie; musianoby dwa takie aparaty iak 
figura 11. wystawić, i takowe ieden za drugim 
przyczepić. Widać ie na rysunku, w planie pod 
fig. 12, a w podniesieniu pod fig. 13. 

W przednićy części tego aparatu, worki z mąką 
lub zbożem widać odkryte; w tylnóy zaś worki 
są zakryte deszczkami l, któremi tak dna iako 
i obwódy obitemi bydź winny deszczkami, dla u- 
trzymania worków, i zasłonienia ich od błota. Te 
deszczki spoione żelaznemi zawiasami 4,9, Ściągaią 
się i utrzymują za pomocą Tańcuchów 7,7, które 
całemu temu przyrządzeniu dodaią mocy i prze- 
szkadzaią, aby się worki nie tarły. 

Tig. 14. wystawia aparat naładowany ośmią 
beczkami wina; z tych iednak widać tylko 
cztóry N, N, od przodu; drugie cztćry, z przeci- 
wnćy strony umieszczone, Są od pićrwszych za- 
kryte. Te ośm beczek utwierdzone są między 
cztórema krzyżownicami 0,0, których iest po 
cztóry, rzędem, w każdćy stronie drewnianćy osi 
utkwionych , tak, iż każda beczka leży między 
dwiema krzyżownicami , a których wićrzchnie 
końce tkwią w kabłąkach drewnianych , okutych 
żelaznemi szynami, albo całych z żelaza. Tym 
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sposobem te beczki z winem tak dobrze są ufa- 
dowane , iż się wcale z mieysca wyruszyć nie 
mogą. 


LX. 
POMPA TŁOCZĄCA 


wynalazku Pana Zerouc Aptekarza 
w /itry-le- Francais. 


(z rysunkami na Tabl. XXXII), 


KZ CE | 
(Annales de UJndustrie nationale, N. 56.ż 60. 1824.) 


Osobliwość tego wynalazku na tém się zasa- 
dza, że w tłoku niemasz tak zwanego wiader- 
ka i klapy; nie iest więc tapompa razem ssącą 
i tłoczącą, iak pompy zwyczayne; ale tylko tło- 
czącą ; a przez dodanie kotła powietrznego 
(reservoir d'air *) dokazał wynalazca, iż woda 
nie w przerwach, ale ciągłym wypływa strumie- 


*) W naszym ięzyku nazywa się to naczynie kotłem 
powietrznym, z niemieckiego  Windkessel, a który 
ma skład podobny, iak zwyczaynie używane przy sikawkach 
ogniowych. WP. 
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niem, i małą siłą do bardzo znacznćy wysokości 
podniesioną bydź może. 

Ten kocioł powietrzny, maiący iednę stopę szé- 
rokości , a na dwie stopy wysoki, utwierdzony 
iest nad samym poziomem wody; iego dno spo- 
dnie zamyka się klapą kulistą; pod kotlem po- 
wietrznym przytwierdzony iest walec pompowy, 
który na dziewięć cali wysokości zawićra dziesięć 
cali w średnicy. W tym walcu chodzi tlok , 
w osobliwszy sposób zrobiony. Składa się ón 
z krążka metalowego, pelnego, bez żadnćy, iak 
się wyżćy rzekło, klapy; nad nim i pod nim są 
utwierdzone talćrze skórzane, mocno zaklęśnio- 
ne, iak skóra okrywaiąca tłok u pras hydrauli- 
cznych. Krótki stempel w tym krążku utkwio- 


ny, schodzi popod dno walca pompowego, 


przez otwór tak obszćrny, iżby się nie tarł o boki 
tegoż. Gdy tłok zepchnięty iest zupełnie aź do 
dna walca pompowego; woda wciska się do nie- 
go przez dziurki w ścianach iego  powiercone 
i wypełnia w nim próżną przestrzeń ponad tlo- 
kiem. 


Obiaśnienie rysunków. 


Fig. r. na Tab. XXXII. wystawia pompę z bo- 
ku, w przecięciu pionowćm, dla rozpoznania 
w nićy wszystkich części. 

Na fig. 2. odznaczona iest rama żelazna , stu- 
żąca do poruszania tłoku, za pomocą korby i 
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wału we dwa kąty załamanego ; widać ią tu od 
przodu. 

Fig. 3. iest planem pompy widzianym z boku. 
Jednakie litery oznaczaią też same części na tych 
trzech figurach. Na wymiar do ich rysunku przy- 
ięto iednę liniią na cał. è ; 

Kocioł powietrzny A, maiący postać walca , 
spoiony iest z walcem pompowym B, za pomocą 
śrub z maciczkami, które na fig. 3. widać na około. 
Walec. pompowy B, iest także okrągły i zupełnie 
zamknięty. Woda ze studni wchodzi do niego 
przez dziurki CC, na około porobione ; kom- 
munikacya zaś między walcem pompowym a ko- 
tłem powietrznym, zamyka się klapą kulistą D, 
która się w gnieździe swoićm z łatwością podnosi. 

Tłok LE (fig. 1.12.) zrobiony iest z krążka żela- 
znego , maiącego średnicę mnieyszą od- śre- 
dnicy walca B. Przytwierdzone są do niego dwa 
talórze skórzane: ieden od spodu, drugi z wićrz- 
chu, które rozszćrzaiąc się przez ciśnienie wody, 
wypełniaią zupełnie wydrążałość walca pompo- 
wego, tak, iż ani iedna kropla wody nie ginie. 
Stempel od tloku idący P, (fig. 2.) iest do żela- 
znego krążka przymocowany, okragły, i połączony 
zramą Żelazną M,M, zewnątrz pompy działaiącą, 
którą korba O, za pomocą wału we dwa kąty zala- 
manego NN, w górę i ną dól porusza. Na końcu 
walu przydaie się koło poszybne dla umiarko- 
«wania obrotu. 
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Wspomniony stempel P, przechodzi przez rurkę 
skórą wysłaną, osadzoną w środku dna QQ. (Na 
rysunku niemasz ićy). 

Dwa boki ramy, czyli stemple M, M, chodzą 
w wykrawkach półkrągłych, które pórobione są 
w brzegach obwodu g,g, (fig. 3.) dla trzyma- 
nia rzeczonych stempli w iednostaynym kie- 
runku. 

Rura G, G służy do dostarczania powietrza 
kotłowi A, któreby z czasem wraz z wodą 
przez rurę F zupełnie uleciało. Przykrywka K, 
na wićrzchni koniec tey rury zasadzona, zasłania 
ióy otwór , aby się z czasem śmieciem nie zatkał. 
Klapka H, chodząca na zawiasce, nie może się wię- 
cóy iak na dwie lub trzy liniie otworzyć , gdy 
tlok na dół schodzi; zatrzymuie się ona na 
ścianie walca E, w położeniu, iak rysunek poka» 
zuie; a wtedy powietrze wchodzi w mały wa- 
lec E. Gdy tłok do góry idzie , woda przezeń 
podniesiona zamyka tę klapkę, która wtedy do 
ściany walca pompowego przystaie, a zatykaiąc 
otwór u rury G, nie dozwala wodzie przezeń 
do tóyże wstępować. Woda wtenczas będąc 
ściśnioną, podnosi kulę D, i wstępuiąc do ko- 
ula powietrznego A, wprowadza z sóbą i powie- 
trze, dla zastąpienia tego, które wraz z częścią wo- 
dy przez rurę F uszło. 

Zaczynając pompować, potrzeba zamknąć kurek 
I, urury G, dopóki się woda: w kotle powie- 
tznym A, nie wzniesjie znacznie ponad otwór 
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rury F, aby się powietrze tym sposobem dosta- 
tecznie ścisnęło; co _ się poznaie. ztąd, Że iuż 
wtenczas woda rurą F wytryska. Otworek w kur- 
ku I ma tylko iednę liniią średnicy, która dla 
wpuszczania potrzebnóy ilości powietrza iest do- 
stateczną. 

Pompa ta umieszczona była w studni przy do- 
mu, w którym mieszka wynalazca. Za użyciem 
bardzo małćy siły, woda podnosiła się przez ru- 
rę F, na dwa cale w średnicy obszćrną, do wy- 
sokości większóy nad stóp pięćdziesiąt. 

Pan Leroux wymyślił także i zbudował, na 
tey samćy zasadzie, pompę drugą, o dwóch tło- 
kach, daleko silnieyszą od tćy, która tu opisaną 
zostałą. Fig. 4. przedstawia ią z przodu w podnie= 
sieniu i przecięciu, a fig. 5. w planie , także od 
przodn widzianym, Jednakie litery na obndwóch 
figurach oznaczaią w nich też same części. 

Przez całą wysokość wielkiego powietrznego 
kotła A,A, przechodzi rura okrągła (na rysunku wy- 
punktowana) GG, obudwoma swemi końcami 
przymocowana do dwóch den tegoż kotla, tak, 
Że i powietrze i woda maią do nićy. wniście. 
Dwa walce pompowe, maiące takiź sam sklad , iak 
w pompie na fig. r, są obok siebie umieszczone, 
aw pośrodku między temiż iest rura G, G. 

Pręt pionowy MM (fig. 4.) , połączony z wałem 
dwa razy załamanym NN (fig. 2.), porusza ra- 
zem dwa tloki , przechodząc wolno przez środek 
rury GG.: Na końcu iego spodnim, znayduie się 
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pręt poprzeczny w postaci litery T; do końców 
obu ramion' przytwierdzone są stemple od tłoków 
takich samych, co do swoiego składu, iak wy- 
żćy opisane zostały. Rurę FF, przez którą woda 
do góry się podnosi, widać na figurze 4 w tyle 
kropkami oznaczoną. ? 

Rury, przez którą powietrze dochodzi, nie mò- 
Żna było na tćy figurze oznaczyć; lecz widać ią 
w planie na fig. 5. Ma ona takiż sam skład iak 
na fig. 1. rura GG z kurkiem I, i przykrywką 
K. Pod spodem kotła powietrznego dzieli się 
na dwa ramiona, ażeby, każde ramie do wła- 
ściwego walca prowadziło powietrze; każde 
z nich zamyka się klapką taką samą, iak przy 
H na fig. 1. Z resztą machina ta o dwóch 
walcach pompowych, zrobiona iest zupełnie tak, 
iak pompa pićrwsza, wyiąwszy dwie wspomnio- 
ne odmiany; opis więc pićrwszćy stósuie się 
i do téy. Pompowanie wody, odbywa się za po- 
mocą korby, iak się iuź wyżćy wspomniało. 

W caléy budowie téy pompy nowe widzimy po- 
mysły. Tłok zrobiony iest dowcipnie; niewie- 
le czyni oporu przez tarcie, gdyż iest gię- 
tki czyli sprężysty; nie przepuszcza także by- 
naymnićy wody: im bardzićcy bowiem woda na 
ściany skórzanych talćrzy ciśnie, tym mocnićy 
one do walca w około przystają. Nową także 
iest rzeczą napuszczanie powietrza , które mię- 
szaląc się i uchodząc z wodą, czyniło częstokroć 
kotły powietrzne, od których ciągłe wytryskiwa= 
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nie wody zależy, mieużytecznemi , czyli raczćy 
bezsilnemi. 

- Doświadczenia przekonały, iż średnia siła ludz- 
ka iest dostateczną do poruszania tćy pompy; a 
która wodę do równćy wysokości, iak Baran 
wodny (Bélier hydraulique) wypędza. 


PR LL” O aulua 


LXI. 
[0 PRZERABIANIU WODKI ZBOZŻOWEY 
na wódkę francuzką, rum atak. 


Rzecz znalezioną między rękopismami znakomitego chemika 
Jana Fryd. Westrumhb*), 


Nie zbywa nam na przepisach do ulepszania 
wódek zbożowych, i nadawania im tćy przyiemno- 
ści, którą odznaczaią się wódki z innych two- 
rów roślinnych , a szczególnićy z wina, czyli ra= 
czéy wytłoczyn winogronowych, trzciny cukro - 
wćy i soku palmowego: wypędzane; ale iakże 


meee iieii 


*) Ueber. die Feredlung des gemeinen Kornbranntweins zu 
Weinbranntwein, Rum urd drak, von Dr. J. F. Wesrumb 
efo. Hannower 1821. 
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trudny iest wybór w tłumie recept kramarskich, 
któremi nas częstokroć albo ciemni empirycy , 
albo liche kompillacye cudzych niedorzeczności 
racząc, nayczęścićy na zawód i stratę podjętych 
kosztów narażają. Jmie Westrumba, tak za- 
szczytnie uczonemu świata znane, powinno od 
nas oddalić podobną nieufność; ón bowiem nie- 
dochodził téy sztuki przez doświadczenia na o- 
ślep czynione , ale postępowanie swoie zasadził 
na rozkładzie i składzie chemicznym, wskazał 
oraz sposób sprawdzenia tychże, i przekonania 
się o rzetelności tego, co sam odkrył. 


Rozłożenie wódki franeuzkićy na ićy składowe 
części. 


Główną zasadą każdego płynu spirytusowego 
iest czysty alkobol; od przymieszania tylko 
do niego różnych innego rodzaiu przydatków , 
zależy odmieuność iego smaku, tęgości i woni, 
które nadaiąc mu przyiemność lub odrazę, ware 
tość iego stanowią. 

Wódki francuzkie nie wszystkie są iednakowe; 
różnią się one od siebie podług gatanku wino- 
grón, tudzież podług tego, czyli do ićy wypę- 
dzenia tylko wytłoczyny, czyli tóż lagier , albo 
czyste wino użytemi zostały; wszystkie atoli ma- 
ią tę wspólną własność, iż wydaią kwaskowatą 
wonią, i w samćy rzeczy zawićraią W sobie kwas, 


śe 


662 


¿© którego bytności można się przez następuiące 
przekonać doświadczenie : 

a.) Zanurzaiąc w dobréy wódce francuzkićy ka- 
walek niebieskiego, lakmusem zafarbowane- 
nego, papićru, zmienia tenże swóy kolor na 
czerwony. Działanie takie na farbę lakmu- 
sową iest własnością kwasów; pytaniem iest 

tylko przeto: który ze znanych kwasów wcho- 
dzi w skład wódki francuzkićy? *). 

b.) Dla odgadnienia tego zapytania, dodać 
trzeba, do upodobanćy ilości wódki francuz= 
kićy, occianu ołowiu (sacharum satur- 
ni) .albo wody wapiennćy. Jeżeliby przez 
dodatek iednego z tych dwoyga plyn zmę- 
tnial, byłoby to znakiem obecności w wód- 
ce kwasu iablkowego, cytrynowego, albo cu- 
krowego; lecz wódka francuzka od żadne- 

- go ztych dodatków nie mętnieie. 

c.) Rozczyn siarczanu srebra dodany, nie spra- 
wia ani mętu, ani odmiany koloru; nie znay- 
duie się przeto w tóy wódce kwas wódosolny. 

d.) Dodatek rozczynu wodosolanu i salćtrauu 


rr, 


*) Tę własność posiada także i rum , tudzież wódki pę- 
dzone z różnych owoców i roślin korzeniowych (np. buraków 
it. d.); lecz ze sta gatunków wódki zbożowćy , załedwo 
ieden sprawia tę odmianę w kolorze papićru lakmusowego; a 
w przypadku nawet , gdyby to nastąpilo, pytaniem iest: czyli 
taka zmiana nic iest skutkiem przymieszanego kwasu siara 
czanego , salćtrowego, albo octowego ? 
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baryty, nie strąca Żadnego osadu; co świad- 
czy o niebytności w nićy kwasu siarczanego. 


e.) Nalówaiąc wódkę w żelazne naczynie, roz- 
grzówaiąc ią w tćmże, i zbićraiąc rozwiiaią- 
cy się gaz w aparacie pneumatycznym; znay= 
dziemy , iż tenże iest czystym gazem wo- 
dorodnym , bez naymnieyszego śladu gazu 
salćtrorodnego; niemasz przeto w wódce kwa= 
su salćtrowego *). 


Gdy zatóm w dobróy wódce francuzkićy nie 
znayduią się kwasy: wodosolny , siarczany , lub 
salótrowy , które mogły ićy bydź dodane dla 
podniesienia w nićy kwaskowatego smaku; gdy 
nadto próby nie wykryły w nićy kwasu cytry- 
nowego, iabłkowego, albo: cukrowego; przeto kwas 
w nićy zuayduiący się należóćć musi do innego 
rodzaiu kwasów roślinnych, a mianowicie, musi 
ón bydź kwasem octowym, tworzącym się przez 
fermentacyą, i przez czapkę w czasie destylacyi 
przechodzącym. : 

O prawdzie ninieyszego podania każdy fatwo 
nabędzie przekonania przez następuiące postę- 
powanie : ; 


| aS PK PE PE ZZA 


*) Te sposoby mogą także posłużyć do odkrycia, iakiemi 
kwasami są zaprawione sztuczne wódki francuzkie i ru- 
my, których się tyle fabryk mnoży. 

36. 


RE 
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a.) Naléwa sięao. garcy, czyli 160. funtów do- 
©. bréy czystćóy wódki francuzkićy ` w dobrze 
*-o« cyną wybielony alembik, i odpędza przy wol. 

nym. ogniu 11. garcy; w pozostałych w alem- 
biku g. garcach zaledwo znaki spirytusu oka- 
żywać się będą; lecz otrzymamy wodę kwa- 
śną , która papiér lakmusowy mocno będzie 
czerwienić.  Doświadczaiąc tymże samym 
papićrem i płyn odciągniony , postrzeżemy i 
tu słabe iego czerwienienie. 

b.) Owe tr. garcy odciągnionego spirytusu, 
nabiiaią się na nowo na alembik, i odpę- 
dza się przy ogniu iak naywolnieyszym 8. 
garcy; pozostałość w alembiku zlówa się do 
pozostałości otrzyrianćy z pićrwszćy desty= 

Re Bit FABDASERE CZK) 
sry Te z obudwóch destylacyy-razem zlanc po- 


cnym aż do suchości. Woda, która przey - 
dzie do przyiemnika, będzie kwaśną, i bę- 
dzie czerwienić papier lakmusowy. 

d) Ta kwaśna woda naléwa się do kotła z do- 
brćy angielskićy cyny, i nad ogniem wę- 
glowym miernie się rozgrzówa; poczóm nad 
ogniem wlćwa się do nićy kroplami, przy 
nieustannóm mieszaniu, rozczyn sody, tak 
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długo, aż: burzenie ustanie, i papićr lakmu- 
sowy koloru zmieniać iuż nie będzie. Gdy 
to nastąpi, Tug- takowy paruie się, póki na 
iego powićrzchni solna błonka się nie po- 
każe ; poczćm stawia się w zimne mieysce. Pa 
zupełnóm wystygnieniu , zetną się na dnie 
i na bokach kotła podługowate krzyształki; 
wtenczas złówa się z nich płyn, a sanie krzy- 
ształki suszą się na bibule. To postępowa- 
nie ciągnie się tak długo, dopóki krzyształ- 
ki tworzyć się nie przestaną; które poddane 
doświadczeniom chemicznym, zachowuią się 
iak occian sody. 

e.) Otrzymany tym sposobem occian sody trze- 
ba przeważyć, i, albo wszystek, ałbo tylko 
część onegoż, wsypać do retorty tubularnćy, 
a do szyi tćyże przykitować przyiemnik, i 
połowę tyle, ile waży ten occian sody, na- 
lać kwasu siarczanego ; tubulaturę zam- 
knąć, i mieszaninę nad wolnym ogniem aż 
do suchości odparować. Sucha pozostałość 
w retorcie, będzie siarczanem sody, płyn zaś 
przedestylowany, będzie bardzo mocnym dy- 
miącym się kwasem octowym. 

Opisane tu postępowanie dowiodło dostatecz- 

nie, że nie inny, lecz tylko kwas octowy wód» 

ce francuzkićy smaku kwaskowatego udziela. 

Ale prócz niego zawićraią owe, przy piérwszéy 

destylacyi otrzymane, 11. garcy spirytusu, leszcze, 
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i inne bardzo ważne części składowe, o których 
tu w szczególności mówić będziemy; a mianowicie: 


A. Spirytus ten zawićra w sobie delikatny, slodki oleiek, 
to iest, eter octowy. 


a.) Dla wydobycia tego eteru, wlćwa się spiry- 
tus w dużą kolbę szklanną , do szyi kituie 
się mały szklanny hełm, i przy lekkićm cie- 
ple odpędza tak długo, dopóki produkt 
z tóy destylacyi w tłustawych promykach 
będzie odchodzić ; ilość iego ze wszystkie- 
go spirytusu będzie ieden funt wynosić. 

b.) Tak otrzymany destylat rektyfikuie się na 
nowo, ale się tylko iedna trzecia część z ca. 
łego funta odpędza. Do tego, co do przy: 
iemnika przeydzie , dodaie się równa ilość 
dobrćy świćżćy wody wapiennćy ; przez co 
oddzieli się i na wićrzch spłynie lekki płyn, 
który zebrany zachowuie się zupełnie iak 
prawdziwy eter octowy. 


B. Prócz tego zawićra ieszcze ów spirytus i kwas octowy. 


a.) Chcąc ten kwas oddzielić, nasypuie się 4. 
Tuty gryzącćy sody do retorty, i wléwa kwar- 
tami spirytus, z którego iuż eter octowy 
pićrwćy został oddzielony ; skłóca sie ta 

> > - : 5 
mieszanina, i wszystek spirytus powoli, to 
iest kwarta po kwarcie , destyluie się z ową 

c c 
sodą gryzącą. 

b.) Pozostaiąca w retorcie sól s rozpuszcza się 


667 


w czystćy destylowanćy wodzie, a z tym roz- 
czynem postępuie się dalćy tak iak z ługiem, 
o którym wyżćy na str. 664. pod literą d by= 
ła mowa. Krzyształki przez ten sposób 0- 
trzymane, są occianem sody. 


C, Oznaczenie ilości zawićraiącego się w wódce francuz- 
kićy octu wolnego. 


a.) Bierze się garniec dobrćy czystóy wódki. 
francuzkićy , i potrochę wrzuca się do nićy 
czyszczonego potażu (który , iak się samo 
przez się rozumić, piérwéy odważonym bydź 
winien) a to dopóty, dopóki lakmusowy pa- 
pićr wnićy koloru zmieniać nie przestanie. 

b.) Odważywszy wtenczas taką samę ilość po- 
tażu, iaka do wódki wrzuconą została, na- 
sycać go powoli iak naylepszym i nayczy- 
ścieyszym octem winnym ; a iaką ilość octu 
potaż ten przyymie, taka ilość onegoż znay- 
duie się w wziętym na doświadczenie garcu 
wódki francuzkićy. 

Uwaga. W doświadczeniach kilkakrotnych wypotrzebo- 
walem dwie drachmy i 40. granów potażu; do  zoboię- 
tnienia zaś takićy samćy ilości potażu octem winnym , 
trzeba go było ro. łutów; z czego się pokazuie , że wzięty 
przezemnie garniec wódki francuzkićy, zawićrał 10. lutów 
ociu, 

Z okazanych powyższym sposobem części skła- 
dowych wódki francuzkićy, następuiące wpływa- 
ią wnioski: Wódka francuzka zawićra w sobiekwas. 
octowy, częścią wolny, częścią uwięziony; tudzież ~ 
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eter octowy , przyiemnóy woni i slodkawego 
smaku; wreszcie spirytus , i wodę. Kwas zmie» 
Szany iest, ćzęścią z wodą, Częścią z spirytusem; 
eter zaś octowy połączony iest tylko z samym spi- 
rytusem. Obadwa udzielaią wódce francuzkićy 
zapachu i smaku, tudzież innych własności, któ- 
re ią odróżniają od wódki zbożowćy. 

Chcąc zatćm wódkę zbożową pree OE w fran- 
cuzką, należy: 

rod. Oczyścić ią od tak zwanego zapachu ko- 

tlinowego (Fusel) i przygorzelizny. 

are. Dodać do nićy kwasu octowego, i eteru 

takiegoż. 

Pićrwsza operacya odbywa się za pomocą prochu 
węglowego, z użyciem kwasu siarczanego , albo i 
bez tógoż; druga uskutecznia się przez wielorakie 
sposoby, z których każdy wybićrać może taki, 
iaki w swoićm pofożeniu uzna dla siebie naydo- 
godnieyszym i nayoszczędnieyszym. 


PRZEPISY DO WYRABIANIA WODKI FRANCUZKIERY. 


Na przywiedzionych powyżćy - faktach, 'o któ. 
rych rzeczywistości każdy, przez własne z małe- 
mi ilościami doświadczenia, zapewnić się może, 
gruntuią się różne tu poniżćy podaiące się spo- 
soby fabrykowania wódki francuzkićy; a który- 
kolwiek z tychże obrać sobie zechcemy, zawsze 
wódka z samego słodu pszenicznego wypalona, 
do téy fabrykacyi trzyma pićrwszeństwo przed 
wszystkiemi, Dla kogo iednak wyrabianie słodu 


ZY" 
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pszenicznego byłoby  przytrudne i kosztowne, 

taki'niech bierze przynaymnićy $ surowcu psze- 
nicznego, i 4 słodu takiegoż ; albo, gdyby i to 
z trudnością przychodziło , może tylko iednę dzie- 
wiątą część słodu pszenicznego albo ięczmien - 
nego użyć. Gdy iednak okoliczności zmuszają 
częstokroć pędzić wódkę z innych gatunków zbo- 
ża; przeto na taki przypadek niusi nyśdź i 


wódka z $ surowcu Żytniego ia słodu ięczmien- 
nego. - 


PIŚRWSZY SPOSÓB. 
Przez  fermentacyą. 


1.) Zątrzóć 800. ft. szrótu ze slodu pszeniczne- 
go , zaparzyć takowy w czasie należytym: 
gorącą wodą, i, skoro ta robota do ostu- 
dzenia iest dobra, dodać 6, 8. do ro. fùn- 
tów winnego kamienia; wymieszać go z nią 
i wystudzić *), 


OZONE wa z 


*) Co do sposobu zacićrania, musimy tu zrobić uwagę , 
iż naylepićy trzymać się w tym względzie przepisu Pisto- . 
riuszą. On bierze ośm razy tyle wody ile szrótn, podlug 
wagi; 3afio. z tey wody rozgrzewa do temperatury 
--580 R, zalówa nią szrót; resztę, to iest 4 9/10, zostawia do 
ochłodzenia zacićru. Zalany gorącą wodą szrót miesza mocno 
grabiami z podwóyną ławką i podwóynym rzędem zębów, 
aby zgoła żadne grudki w robocie nie pozostały; dosypuie po~: 
tém słód ięczmienny poszrótowany i znowu mięsza jak gd 
enity, aby się tenże po calćy robocie dobzze podzielił; przeka 
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2) Gdy to nastąpi, ządaią się. drożdże, i za- 
cićr zostawia się spokoynie przez 52. godzin 
w fermentacji. 

3.) Z téy wyfermentowanćy roboty wypędza się 
luter, daiąc mu w znacznćy ilości odcho- 
dzić; aby dużo kwaśnćy wody z nim ode- 
brać ; gdyż ta iest; przy następnych desty- 
lacyach na prostkę i szumówkę , podstawą 
kwasu octowego. 

4.) Luter destyluie się potóm na prostkę, ba: 
cząc na to, iżby destylacyą natychmiast u- 
kończyć, skoro wszystka wódka odeydzie. 

5.) Prostka na nowo nabiia się na alembik, i 
przy nieustanném mieszaniu dodaie się po 
trochę prochu węglowego dopóty , dopóki 
zapach kotlinowy (Fuse/geruch) nie zniknie. 
Teraz dolówa się, na każdy funt użytego 

prochu węglowego, po pół futa angielskiego 


zzz A 


wa potóm to wszystko i zostawia nieiaki czas spokoynie ; 
przez ten czas temperatura sama znacznie spadnie ; ta ma- 
ceracya słodu ięczmiennego ze szrótem z innego zboża, two- 
rzy cukier płynny w robocie. Kiedy zacićr ostygnie do 
37° R. dolówa resztę wody, to iest pozostale 4. g/10 czę- 
ści, które powinny mićć temperaturę +7° R. Gdyby tem- 
peratura zacićru spadła do -- 30°, wtenczas woda do o- 
studzenia powinna bydź na + 130 R, ocieploną. Tym spo- 
sobem zacićr po ostudzeniu będzie miał temperaturę 219R; 
poczóm zadaie drożdży piwnych po pół kwarty na każdy 
szefel pruski użytego szrótu. W. 
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kwasu siarczanego „i destylnie prostkę na 
-*szumówkę, która będzie miała zapach i smak 
` przyiemny. ; 
"6. Gdyby iednak otrzymana tym sposobem 
wódka, nie posiadała tych dwóch własności 
w należytym stopniu, wtedy dodać potrze- 
ba na calą ilość z 800. funtów -pszenicy 
wypędzoną, półtora garca ostrego octu,'i ty= 
leż czystego spirytusu. Przepis ten zachó- 
wać się powinien 1 przy sposobie trzecim. 
Uwagi. 1. Kto poczyna podiug tego sposobu działać , 
powinien. za, pićrwszym razem wziąść, cokolwiek więcćy ka- 
mienia winnego, ażeby. do razu robota się udała. Z czasem 
można potrochę kamienia winnego uymować, aż nare- 
szcie tylko 5 »7. funtów na 800. ft. pszenicy będą dosta= 
teczne. ; j ; 
2.) Drozdzy nie trzeba Załować; 8- 9 kwart na 100. ft. 
zboża, iest miarą właściwą. Jeżeli zamiast drożdży użyje. 
my fermentuiącćy roboty, wtedy tylko 7 - 8 kwart bierze 
się z tćyże, w chwili , kiedy fermentacya iest naysilnieysza ; 
rozlówa się sześcią kwartami niedogonu lutrowego (to iest 
z pićrwszćy destylacyi) i wstawia w cieple mieysce. Ta mie- 
szanina przyprowadza wprawdzie robotę dostatecznie do 
fermentacyi ; iednakże przekladam zawsze nad nią drożdże 
piwne, albo sztuczne. ; RE 
W kadziach, tylko lekko wiekiem przykrytych, robota do- 
brze niewyfermentuie , i zawsze zostanie część pierwiastków, 
z których się alkohol rozwiia , nie tkniętą. Trzeba: więc 
na brzegu, w około kadzi, zrobić wrębek (felc) na dwa cale 
glęboki, a na półtora szeroki ; po zadaniu. drożdży. wiożyć 
dobrze wyfugowane i dostatecznie przystaiące wieko, i wszy- 
stkie szpary klaystrem zalepić. W środku wieka. iest otwór, 4 
w który się kituie rura na 8. cali dluga, a na dwa gruba; 


przez tę rurę ulaluie rozwiiaiący Się gaz a węglowy. 


7 s POR: 
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Czyli się fermentacya ukoriczyła, (a która w tak zamknię= 
tych kadziach trwa przez 100— 110. godzin), poznaiemy 
przez zapaloną świćczką woskową, która na drucie Żelaznym 
od czasu do czasu wpuszcza. się w wydrążałość rury; ieżeli 
świćczka zgaśnie, znakiem to będzie, iż fermentacya trwa 
ieszcze ; ieżeli zaś pali się, tedy fermentacya inż iest ukori- 
czoną, ; 

3.) Ażeby się iak naywięcćy octu utworzyło, można 100. 
ft. szróta zbożowego na dobę wprzódy zatrzóć , zaparzyć 
it. d, winny kamićń dodać; potóm tę robotę z tą, która 
z reszty, to iest 700. funtów późnićy przygotowaną została, 
zmieszać wtenczas , kiedy ta do destylacyi iuź iest gotową, i 
z téy mieszaniny luter odpędzić. 

4) Z niedogonu od prostki i szamówki , tudzież z klaro- 

wnego rozcieku, który od lutru pozostaie, można wyborny ocet 
robić, biorąc dodwóchset funtów 1go lub 2g0, 4—6 funtów 
miodu prząśnego ; 1 ft. kamienia winnego; 2 fty ciasta kwaśne- 
go; 12 ft. wódki, nareszcier2. ft. octu, i tę mieszaninę wystawia- 
iąc przez 6. tygodni na temperaturę 24?R. Miód i kamień win- 
ny roztwarzaią się w cieplym płynie, skoro się tenże z garca 
po. ukończeniu destylacyi wytoczy ; kwaśne ciasto rozrabia 
się w occie i zaraz się dodaie, wódka zaś dolćwa się dos 
pićro po upłynieniu 120. godzin. 
- 5.) Jlość potrzebnego do czyszczenia wódki węgla, wynosi 
20-25. ft. na podaną wyżćy ilość zboża. Naylepsze są 
lipowe, albo wićrzbowe, a w niedostatku tych, nyśdz muszą 
brzozowe (byle nie z korą wypalone) i bukowe. Węgle po- 
winny bydź dobrze wypalone, tudziez z popiołu i naydelikat- 
nieyszego pyłku należycie oczyszczone. A w kotle 
węgiel, aby mógł bydź pokilkakrotnie użytym, wkłada się do 
worka kliniastego, poléwa się w nim pokilka razy wodą, aby się 
przepiókał, suszy się, a potém wtłacza w garnki ognio- trwałe 
(albo walce żelazne); przykrywa wieczkiem i wstawia w piec 
ceglany, ażeby się dobrze wyżarzyty, Popiół tu powstaią- 
cy, oddziela się przez sito włosiane, węgiel zaś zachowuie 
się do dalszego użytku. 
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6.) Kwas siarczany dodaie się, aby przyśpieszyć oczy- 
szczenie wódki, i połączenie się kwasu winnego z spirytu- 
sem ułatwić. Komu kwas siarczany zadrogo przycho- 
dzi, może go opuścić. 


DRUGI SP OSO B. 
Przez zmieszanie. 


a.) Wziąść wódki zbożowćy; a ieżeli iuż przy 
destylacyi nie była od właściwego ićy za- 
pachu i smaku oswobodzoną, nabić ią na 
garniec , na jeden oxeft dodać 25. ft. pro- 
chu węglowego , 1 mieszać go tak długo 
z wódką, aż zapach i smak, wspomniony 
zniknie. Dla ułatwienia tćy roboty można 
dodać na kaźdy funt węgla, trzy drachmy 
kwasu siarczanego `“). 

b.) Z tak oczyszczonćy wódki odpędzić należy, 
z każdych 60. garcy, tylko 52. garce ; odpę- 
dzoną ilość zlać w beczkę zupełnie nową , 
w któréy ieszcze wódka zbożowa nie była, 
albo w beczkę po winie. 

c) Do tey ilości dodać 2% do 3. garcy iak 
naylepszego octu, dobrze wszystko wykłó - 


A Sposoby « czyszezenia wódki są rozmaite; nayzwyczay - 
nieyszy iest przez użycie węgla ; lecz niektórzy nie ra- 
dzą destylować wódki z węglem: ale tylko ią przez: długi 
czas na zimno z tymże trzymać , często wzruszaiąc osad 
węglowy: przez. taczanie beczki. - Węgiel bowiem wciągną* 
wszy w siebie te pierwiastki, które są przyczyną niepszy:* 
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cić, i mieszaninę przez 6. miesięcy: na lé- 
garach zostawić ; po upłynieniu tego czasu, 
wódka, szczególniey w beczkach po winie, 
będzie bardzo dobrą. 


TRZECI SPOSÓB. 
Przez destylacyą. 


a), Wziąść trzy funty kamienia winnego ; di 

= My, dużych rodzónków; utfuc to razem na 
ciasto; włożyć potóm w garnek kamienny , 
nalać dwa funty kwasu siarczanego i zosta- 
wić tę mieszaninę przez ośm dni. 

b.) Teraz dodać 4. garce ocżyszczonóy wódki 

tudzież ięden funt miałko  niłuczonego 

manuganezu (Braunstein) i niech jeszcze 

ta mieszanina przez ‘trzy dni stoi. 

E? Poczem i ią wraz z 60. garcami wódki i 16. 

> see prochu węglowego habić na garniec, i 

„ garce ŚÓREAZiĆ: 

d.) is odpędzoną wódkę zlać do bies do- 
dać pół funtà białego cukru, i przez 6. do 
8. miesięcy zostawić na legarach. Po u- 
płynieniu tego czasu, wódka ta będzie zu- 
pełnie do. wódki francuzkićy podobną. 


. 


Uwaga. Manganez może tu bydź zupełnie opuszczony; gdyż 
iego przeznaczeniem iest. tylko ulatwić, ażeby się 


iemnego zapachu i smaku, uwalnia ie znowu: przez po- 
dniesienie w nim temperatury. w czasie gotowania. W. 


78 
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"kwas octowy iak naylepićy z spirytusem połączył ; 

60 także , w czasie kilkumiesięcznego "stania w pi- 
wnicy, samo prżez się następnie. Pozostałość w gar- 
cu może bydź użytą na'ocęt, Zamiast rodzónków 
można użyć soku z marchwi albo buraków cukro- 
wych. 


CZWARTY SPOSÓB. 


Jeszcze inaczej przez destylacyą: 


a.) Na. dziesięć funtów oczyszczonego pota- 


©żu nalać a5. funtów wrzącćy wody. Po 


wystygnieniu przecedzić ten rozczyn przez 
gęste sukno; gąszcz pozostały na suknie 
jeszcze raz pięcią funtami wody nalać, izno- 
wu przez sukno przecedzić. 


b.) Lug tym sposobem otrzymany odparować 


C 


w żelaznym kociołku tak, aby tylko czwarta 
22 . A sj a 
część ze: wszystkiego pozostała; potćm zlać 
go w wysoką fasę i tak dlugo dodawać tę- 
giego octu, aż zupełnie ustanie burzenie, 
albo, dopóki lakmusowy  papićr zaledwo 
bedzie kolor odmieniać. Teraz ciecz takową 
a e 
pozlówać dó garnków kamiennych í wsta- 
wié do” piwnicy ni sześć tygodni. > 
Po upłynieniu tego czasu przecedzić ią przez 


proch: węglowy, a przezroczysty plyn odpa- 


rować w kociołku cynowym, aby tylkó ezwar- 
ta część „z całćy ilości pozostała; poczćm 


"w dobrze zamkńiętóm szkle zachować. <; 


s 
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d.) Teraz nasypać. 16. funtów dobrze wypalo- 
nych węgli do kotła destylacyy 'nego, nalać 
Go garcy wódki czystćy, klarownćy i próbę 
"trzymaiącćy, i dodać dwa funty z powyższe- 
go płynu , oraz dwadzieścia futów kwasu 
siarczanego, obadwa nalćwaiąc po trochę i 
przy nieustannćm mieszaniu. 
e.) Z téy mieszaniny odpędzić 523 garca; do- 
dać do tychże półtora garca tęgiego octu i 
"wstawić na cztćry tygodnie do piwnicy. 
Uwaga. Kiedy się lug przecedza, sukno powinno bydź 
okryte bibulą, a ta warsztwą prochu węglowego tak gru- 
bą, iak: tylee u noża. Ocecian potażu rozkłada się przez 
kwas siarczany; ocet się oddziela od potażu i wcho- 
dzi w związek z wódką. Ocet zaś dodany po destylacyi 
miesza się z wódką iako wolny kwas octowy. 


azs sposón 


zj Do kaka nalać 60. garcy wódki; nasypać 
10.ft. prochu węglowego, i ieden ft. occianu 
ołowiu (sacharum saturni); wymieszać wszy- 
stko należycie i potém dodać, wlówaiąc po- 
trochę, 15 funta angielskiego kwasu. siar- 
czanego, przy ustawicznóm mieszaniu. 
b.) Odpędzić z tego 52. garce wódki i dodać 
półtora garca octu. 
Uwaga. Kto sam wódkę z ziarna pędzi, może ieszcze 
krócćy postąpić. Trzeba naprzód wypędzić iak naylepszą 
prostkę (niedodaiąc iednak kamienia winnego do roboty) 
potóm oczyścić ią należycie przez proch węglowy, i na 
taką iey ilość, ziakićy się 52 garce szumówki odbićra, 
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wziąść funt occianu ołowiu i 1.1/8 funta kwasu siarczane- 
go, z któremi wskazaną ilość wódki przedestylować. 


SZÓSTY SPOSÓB. ` 


a.) Wsypać 10. funtów prochu węglowego do 
alembika dobrze cyną wybielonego, nalać 48. 
funtów iak naymocnieyszego octu i 24. ft. 
spirytusu. "Z tego na lekkim ogniu ode- 
brać 60. do 65. funtów wódki. 

b.) Płyn takowy wlany w dobrze zatkane na- 
czynia zachowuie się przez nieiaki czas 
w piwnicy. Chcąc potóm otrzymać wódkę 
francuzka, trzeba wziąść dobrze oczyszczo- 
nóy i próbę trzymaiącćy. wódki zbożowćy 54. 
garce; dodać do nićy 4. funty tego płynu, 
i 12. funtów octu. 


SIODMY SPOSÓB. 
Fabrykacya wódki francuzkićjy w dużych ilościach. 


a.) Do tego potrzebna duża fasa, mieszcząca 
w sobie pięć oxeftów *) i mogąca bydź szczel- 
nie wiekiem zamkniętą i ciastem oblepioną.. 
W środku wieka powinien bydź okrągły o- 
twór na obięcie drążka od mieszadła, które 
aż do dna dochodzi **). W taką fasę na- 


ZZ N E E T EE A S ZE EZ, 
*) Oxeft tu uważa się za 60. garcy. IE, 
**) Mieszadło sklada się z kręga drewnianego iak nay- 
gęścićy podziurawionego, a który taką średnicę mićć winien, 
iżby niemal całą obszćrność fasy wypełniał. 
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sypać 110. ft. prochu. węglowego dobrze 
wypalonego, 45 oxeftów dobrćy, mocnćy 
wódki, z oxeftu dobrego piwnego octu i 8. 
ft. angielskiego kwasu sidrczanego; ten osta- 
tni-po trochę. trzeba malówać przy nieu- 
stannćm mieszaniu. "TĘ 
b.) Codzień. przez 14. dni ta mieszanina po- 
winna bydź dobrze, kłóconą, poruszaiąc mies 
szadfo z dołu do góry. Eben 
c) Po upłynieniu tego czasu mieszanina ta na- 
biia się na garniec i odpędza na prostkę 
(zu halber: 17 eine). 
d.) Do tćy prostki dodać na nowo ĵo.: ft. pro- 
chu węglowego, 4. ft. kwasu siarczanego i 
ie dwa funty occianu ołowiu. przy nieustan- 
ném mieszania. : Mieszanina ta zostawia się 
potćm przez trzy dni w spoczynku; nabiia 
| ma garniec i ieszcze raz destyluie; wódka 
odpędzona będzie zupełnie, nawet co do 
koloru, równać się wódce francuzkićy. 
Uwaga 1.) Można ieszcze ' czyścieyszą wódkę,. niżeli przez 
destylacyą ićy na węglach, otrzymać, dolćwaiąc przy 
ostatnićy destylacyi 10. kwart słodkiego mléka kro- 
wiego do powyższćy ilości: wódki. 
'2.) Occian olowiu, którego użycie przy ninieyszym i po- 
wyższych przepisach *wskazuiemy ,  bynaymnićy nie 
jest tu dla zdrowia szkodliwy , i .przez nastąpiony 
rozkład opada, iako nierozpuszczalny siarczan o- 
to wiu, który po oddzieleniu od węgla może: bydź 
użytym za materyał farbierski. = Wódka nieprzyy- 
muie z niego nic, oprócz tęgiego kwasu octowego 
z którym ‘w związek wchodzi, 
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Podług tych siedmiu sposobów niech każdy, 

który się tą fabrykacyą zatrudniać zechce, po- 

stępuie; niech wszystkie wypróbuie, a wybićra 

dla siebie taki , który dla niego będzie naystó- 

sownieyszy. Dodać iednak muszę przy końcu 
niektóre ostrzeżenia, a mianowicie: 

1.) Garniec, w którym się odbywa destylacya 

z węglem, kwasem ani octem, oc- 

cianem ofowiw i t. d. powinien bydź po 

każdéy operacyi iak myn wyczy= 

szczony. 

2.) Wódka francuzka ma coś słodka: -cićrp= 

kiego w smaku. Dla nadania ićy tćy słodyczy, 

trzeba wrzucić pół funta: cukru do 54. gar- 

cy. Cićrpkości, która właściwie pochodzi od 

długiego leżenia w beczkach dębowych, na- 

biórze od następuiącóy tynktury. Na 16. 

Jutów świćżych trocin dębowych, nalać:gar= 

niec sztucznćy wódki francuzkićy, i w miey- 

scu miernie ciepłóm zostawić ` przez: ośm 

dni; potóm przecedzić, i z tego płynu dwa 

do trzech łutów dodać do 50. garcy wódki. 

3.) Żółty kolor wódki francuzkićy, którego ićy 

również udzielaią beczki dębowe, gdyż z de- 

stylacyi wychodzi klarowna i. biala, można 

ićy nadać cukrową tynkturą. Ta zaś spo- 

rządza się sposobem następuiącym. Dwie 

części cukru a iedna wody (podług wagi) 

w rynce tak długo się smażą na ogniu , aż 

cukier zbranatnicie ; ; poczém Bs TOZDAR 
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szcza się w poczwornćy. ilości sztuczney , wódki 
francuzkićy, i dodaie tyle do beczki, ile będzie: 
potrzeba, aby. wódka. w nićy właściwego koloru 
nąbrała. 


O PRZERABIANIU WODKI ZBOŻOWEY NA RUM I 
ARAK.: 


Do sporządzenia sztucznego rumu, trzeba zro- 

bić dwie tynktury, sadzową, i cukrową. 

a.) Pićrwsza robi się z sadzy smolnćy , ślnią. 
cćy się, która nisko na okapie kominowym 
w żuźlach osiada. Ośm łutów takićy sadzy , 
rozetrzóć trzeba w serpentynowym moździć- 
rzu, potém w szklannóm naczyniu iednym 
funtem mocnego spirytusu. nalać, i przez 
trzy dni w ciepłóm mieyscu moczyć. Po 
upłynienin tego czasu mieszanina mocno się 
skłóca, i przecedza. Rozcićk przecedzony de- 
stylnie się z dwoma łutami prochu węglo- 
wego. Płyn, który przeydzie do przyiemni- 
ka, będzie żądaną tynkturą sadzową, 
która odmienną iest od znanćy po aptekach 
pod tómże nazwiskiem. 


b.) Cukrowa tynktura, która sztucznemu ru- 
mowi kolór właściwy nadaie, może bydź 
otrzymaną, tym sposobem: Gwierć funta 
cukru zwilżyć wodą , i w miedzianym do- 
brze wybielonym rądlu smażyć, aż się na 
ciemno brunatny kolor przyrumieni; poczćm 

tenże rozpuścić w dwóch funtach mo- 


s 
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cnego spirytusu: i "z dwoma łatami węgla 
przedestylować *). 

Nim te tynktury będą gotówe, przygotować 
należy wódki francuzkićy iednym z powyższych 
sposobów „2% których dednak, 'podług moiego do- 
šwiadcżenia, sposób: szósty okazał: się do niniey- 
szego użytku maywłaściwszym. 

Do 52. kwart takićy wódki, dolać r3. kwart 
dobróy malagi, 52. duty tynktury sadzowćy , i 
tyle 'tynktury <cukrowćy, ile do-dostatecznego za- 
farbowania będzie potrzeba ; zatkać mocno szpunt 


i przez nieiaki ' czas spokoynie zostawić; a'przez 
ten sposób otrzymamy 'rum sztuczny; który praw- 


dziwemu w niczćm mieustąpi. > Beczki do tego 


są maylepsze takie,  w'których już rum był trzy - 


many. 

Jńny tańszy sposób iest taki: do trzech kwart 
nieco mocnieyszćy wódki, dodać 4. łuty tynktury 
sadzowóy ; dolać do 'tóy mieszaniny półtrzecia 


kwarty wody, rózpuściwszy w nićy wprzódy 3. 


łuty brunatno upalonego cuktu, i skłarówawszy 
ią białkiem z iaia;. nareszcie dodać tyle tynktu- 
ry cukrowćy , ile trzeba do: zafarbowania. Rum 
ten, ani na oko, ani w smaku od pićrwszego. ró- 
żnić się nie będzie. i 


EE 1 


*) Ta destylacya zdaie się bydź niepotrzebną ; bo ko- 
lor tynktury w takim razie bylby iasny , zamiast: bruna- 
tnego, iaki właściwie bydź powinien. W. 
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Rum może bydź także z buraków cukrowych 
wypędzany; a doświadczenie nauczyło mię spo- 
sobu następuiącego: 


Dwieście funtów opłókanych i pokraianych bu- 
raków podgotować , a skoro woda do gotowania 
użyta, prawie iuż ostygnie, dódać do nich 20. ft. 
szrótu z surowcu pszenicznego , 5o. ft. szrótu ze 
słodu pszenicznego; 100. ft. wody wrzącćy, wszy- 
stko dobrze wymieszać , zadać 20. ft. dobrych 
drożdży i poddać  fermentacyi przy cieple <z59 
Fahr. (19?R.). (Po ukończonćy fermentacyi*, 
robota nabiia się na garniec i odpędza luter 
przy wolnym ogniu. Luter takowy 'przepędza 
się na prostkę, do-którey dodaie się 30. ft. wy- 
płókanego prochu: węglowego i 6. Tutów kwasu 
siarczanego; z temi stać musi przez kilka:tygo- 
dni w beczee, którą: często taczać potrzeba : dla 
skłócenia- mieszaniny.. Po czóm wszystka miesza- 
nina nabiia się na alembik dobrze wybielony i 
cynową czapką, oraz takiemiż. rurami, opatrzony, 
i przepędza się na szumówkę. 

Do tćy szamówki (którą, gdyby słabszą bydź 
miała od prawdziwego rumu, dobrać trzeba mo- 
enieyszym spirytusem) dodaie się tynktury sa- 
dzowéy po pół łuta na każdą kwarte, i farbuie 
tynkturą cukrową. 'Tym sposobem można bar- 
dzo tanio wyśmienity, co do smaku, rum otrzy- 
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; . 
mać; a prócz tego wywary mogą bydź użyte na 
paszę dla bydła albo na ocet Jie 
Do zrobienia arak u, wziąść trzeba 5. kwart 
wódki powyższym: sposobem oczyszczonćy ,. ale 
trochę tęższćy niżeli araki zwyczayny, dodać. do 
nióy 1. ft. mąki ryżowćy i „okolo póltory kwar- 
ty wody , zostawić stę' mieszaninę przez tydzień 
w ciepłóm mieyscu, potóm ią przecedzić przez 
worek kliniasty, i zaprawić tyukturą cukrową, dla 
nadania płynowi koloru. Arak taki nie wiele 
różnić się będzie od prawdziwego **), 


k toaa 
SE ż 


*) Chcąc ie na ocet obrócić , trzeba sam płyn z wywa- 
rów odcedzony zmieszać z niedogonem z drugićy destylacyi 
otrzymanym, i do każdych 200. ft. takowćy mieszaniny 
dodać 10. ft. faryny cukróowćy, albo miodu przaśnego, 4 fty 
„kamienia winnego -nù proch utłuczonego , i 10. ft. drożdży 
sporządzonych bez chmielu ; wszystko to poddać fermen- 
tacyi kwaśnćy. Ocet taki równa się winnemu. Eaa 
pocz O naśladowaniu prawdziwego araku, patrz artykuł 
w Jzydzie Polskićy z r. 1820. N. 4.str. 495. W. Ej 


———— a O TaK ZEL iMŘħŘ{ĖŮĂ 
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XLII. 
NOWE UZYCIE KĄTOMIARU 


(czyli Transportatora) do odznaczania, 
przenoszenia, lub sprawdzania wszel- 
kich kątów, tudzież liniy i płasczyzn 
poziomych lub pochyłych. 


(z rysunkiem :na Tab. XXXIIIL) 


przez Sabina Sierawskiego b, Pulkowńika 
Woysk polskich, 


(Artykuł nadeslany). 


W „czworoboku. prostokątnym z drzewa suche- 
go i twardego, około 6. liniy „grubego, osadzo- 
ny iest „siak widać na: figurze: a „kątomiar: Z*zwys 
czayną podziałką na 1809. 

Od środka iego, zawieszona iest na włosie 
kulka, dla. którćy na około «wybrany iest rowek; 
iżby za każdćm nachyleniem wolno i bez spot- 
kania żadnych przeszkód posuwać się mogła *), 

Jnstrument ten  zastępuiąc A8 A Róznić, wẹ- 
gielnicę, gruntwagę i pion, nieprzestaie 


AA eaaa S 


*) Drzewo po obrobieniu z grubszego wioru, powinno 
bydż przez kilka godzin na wolnym ogniu w łoiu goto- 
wane, a ieszcze lepićy iest, cały iustrument z mosiądzu zro” 
bić. 
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bydź” razem i kątomiare m. Oto iest sposób iego 
użycia. 
iod. Gdy chcemy oznaczyć lub' doświadczyć 
linii horyzontalnćy, czyli poziomóy, stawia- 
my nasz instrument na przedmiocie podstawą 
G;D. 
are. Dla sprawdzenia zaś takićyże linii na pła- 
sczyznie, do którćy nie z wićrzchu , ale od 
spodu tylko przystęp mamy, dak: n. p. wio- 


capach odrzwiowych, i futrynowych u okien, 


przy sufitach i belkach w budowlach ukoń- 
czonych , i:t p. przystawiamy: go bokiem 
A,B. 

3cie. Do odznaczenia linii pionowćy:; wszystkie ' 
cztery boki, to iest AB’, GD', AG, i'BD, 
zarówno służyć nam mogą. 

ńte. Do wszelkich zaś pochyłości, bok instru- 
mentu AC, lub AD, przystawiony , wskaże 
nam stopień, czyli miarę kąta, iaką pochyłość 
tenże z poziomem fórmuie; a nawet za 
pomocą prostego W CY odciąga- 
nia, będziemy w możności zmierzenia kač- 
dego kąta, dwiema prostemi liniiami lub pla- 
szczyznami uformowanego, i tak : 


Chcąc zmierzyć kąt a,0,c, (fig. 2), mierzę po- 
chyłość boku 2,c, i znayduię stopni 121; toż sa- 
mo uczyniwszy zbokiem a,0, otrzymuię 31?, któ- 
re potrąciwszy od liczby 121. pozosłaie mi na. 
kąt a,b,c, go”. 


` 
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Do ustawiania ostrosłapów 1, kolumn. wszel- 
kiego kształtu, parapetowania, murowania szkare 
pów i t. p. Instrument przystawiony bokiem AC, 

lub BD, skutecznie użyć się daie; co naywięk- 
szą i. nayważnieyszą iest iego zaletą :, gdyż to, co 
za pomocą rachunków dochodzonćm było, „me- 
chanicznie nam pokazuie. 


"Teraz można będzie bez obawy w budowni- 
ctwieudeterminować pochyfość dachów, bez wzglę- 
du na szerokość budowli , iakimkolwiek materya- 
łem pokrytych ;gdyż za przewodnictwem tego;ką- 
tomiaru, każden cieśla, chociaż czytać nie umieią- 
cy, maiąc sobieraz na zawsze odznaczone na instru- 
mencie cztćry główne punkta pochyłości, będzie 
mógł zpewnościązrobić wićrzch budowli, stósowny 
do przeznaczonego mu pokrycia ; a tak, z upodoba 
niem kiedyś oglądać będziemy, , dla samego kształ- 
tu i R r potrzebną iednostayność > któréy 
teraz, szczególnićy w budowlach wieyskich, nie 
napotykamy : bo cieśle wieyscy, nie znaiąc pe- 
wnych zasad, ani łatwego sposobu uregulowa- 
nia wićrzchołka dachu iednostaynie pod pewnym 
oznaczonym katem , swoiemi rządzą się domy- 
słami; i dla tego to mamy , iedne strzechy za 
nadto płaskie, a przeto nie trwałe; drugie zaś 
zbytecznie ostre, a przeto nie kształtne. łe: 


Odkrycie to, ile iest szczęśliwe, tyle usłużne 
dla Jnźćniierów przy fortyfikacyach, saperów , 
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Dyrekcyi dróg i mostów, dla Górnictwa , gdzie 
w stemplowaniu łatwe znalezienie linii pionowćy 
tak iest ważnóm i potrzebnóm; dla budowni- 
czych , mechaników, rzeźbiarzy , kamieniarzy , 
malarzy trudniących się malowaniem gmachów, 
dla mularzów, grabarzy, stolarzy i cieślów, zgoła 
dla wszystkich kunsztów i rzemiosł, które w swo- 
ich działaniach wymiar kątów lub pochyłości aku* 
ratnie zachowywać muszą. 

Nie chcemy się daléy rozszćrzać nad zaletami 
tego iństramentu: bo dla posiadaiących potrze- 
hne nauki, dosyć go było narysować , aby do- 
statecznie był ocenionym. Przykłady więc nasze, 
służyć maią dla nieobeznanych z potrzebną do 
tego nauką; których przecież, przy upowszechnie- 
niu tego instrumentu, radzibyśmy oglądać, sku- 
tecznie gó używaiących ; tymczasem możemy 
znane dotąd gruntwagi, iako mnićy użyteczne , 
bo do iednego tylko użytku zastósowane , zu- 
pełnie zarzucić; możemy także i powinniśmy do- 
tychczasowe zaniechać piony; których pomyślne 
użycie więcóy się na "dobrym okomiarze , iak 
na mechanice zasadza. j 
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XEHE 


MACHINA DO PRANIA SUKNA i TKANIN 
WEŁNIANYCH, DLA FABRYK SUKIENNYCH, 


asy auch Prze Pana Baylis. 
(z rysunkiem na Tab. XXXIII). 


' (Jahrbücher , des k.k. polytechnischen Jnstituts in Wien, B.F.) 


AE machina patentowana w Anglii r. 1821. służy 
do prania sukna po ufarbowaniu tegoż; może 
iednak i do innych podobnych użytków bydź 
obróconą. Rysunek na Tab. XXXIII. wystawia 
dą w przecięciu pionowćm. 
` Postaw sukna iest. swemi końcami zszyty, i 
na dwa walce ai b nałożony ; A C,E,C,C, iest duża 
fasa, do pewnéy wysokości czystą wodą (a we- 
dłag potrzeby czasem wodą mydlana) napełnio- 
na. "Wewnątrz tóyże gięte ściany m i m przy- 
dane są dla lepszego kierunku posuwaiącego się 
sukna. Walec a iest krótką szczeciną lub dru- 
cikami nabity, aby sukno na siebie wciągał, i 
tąkowe do ciągłego posuwania się w krążącym 
obiegu zniewalał; przez co powoli wszystkie czę- 
ści sukna poddaią się iednostaynćy operacji. 
Ruch machinie nadaie się za pośrednictwem 
walca d, na którym znayduie się tryb, zaczćpiaiący 
za większe koło palczaste, i przez to walec % przy- 
muszaiący do obrotu. Koło to, i tryb są na rysunku 
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wypunktowane. Za pomocą krążków, sznurkiem 
obciągnionych , ruch walca Ż, udziela się wal- 
cowi a; hyżość obrotu obudwóch tych walców iest 
równa. Sukno właściwie pierze się na walcu b, 
a to przez ciśnienie, które wykonywaią lekkie 
wprawdzie, ale szybko po sobie następuiące u- 
derzenia drewna e, obciągnionego skórą, a co do 
kształtu, maiącego podobieństwo do młota. U- 
twierdzaiąc na młocie przy /, różnćy wielkości 
ciężary, można iego ciężar rozmaicie do potrze- 
by, a zatóm i uderzenia onegoż, umiarkować: tak; 
iżby suknu nieszkodziły. Podnoszenie młota, któ- 
ry przymocowany iest do iednoramiennego draż- 
ka g, uskutecznia się za pomocą: sztuczki dre- 
wnianóy , maiącćy kształt odwróconćy litery S5 
u któróy dolna i górna szyie h,k, wraz z wal- 
cem 4d, bardzo prędko się obracalące , podnoszą 
raz po razu drążek g. Strumień wody ńieustan- 
nie spadając przez otwór ¿ na suknó, utrzymuie 
je w mokrości; k i Z są mnieysze wałki , dodane 
tylko dla prowadzenia sukna w taki sposób ; iżby 
toż po walcach a i b posuwaiąc się, więcćy ich po- 
wićrzchni zaymowało. R 

Ta machina między wszystkiemi podobnemi, 
które są dotąd znane, na szczególnieyszą zasłu-, 
guie zaletę; zabićra mało mieysca; nie wielkićy 
siły wymaga do ruchu, i nieczyni żadnćy obawy 
o zepsucie sukna, ieżeli przezornie iest użyłą. 


y 
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6goó 
XLIV. 
APARAT 


do śżtućźnego żamróżenia Wody w zha- 
cznćy iłóśći, wynalazku Jdża Palante. 
(z s oka na : Tabl. XXXII). 
(Bulletin des sciences technologiques), 


Sposób wynalazcy zamrażania wody w bardzo 
zriacznćy ilości , na który wziąf patent w Anglii 
dnia 1. stycznia r. 1824, polćga na zasadzie od 
dawna znanćy *); do wykonania ićy tylko wymy- 
śliłón nowy plan, podług którego powietrze roz- 
rzedzone dmie ciągle na cienką, ale znacznie 
rózszćrzyną warsztwę wody w zamkniętćm naczy- 
niu. Powietrze „, uderzaiąc -0 powićrzcknią tóy 
wody, nasyca się powstającą znićy parą i tako- 
wą z sobą uprowadza **. Dla otrzymania tym 
celem znacznóćy parniącćy powićrzchni, umie- 
szćza się woda w naczyniu obszernóm z dnem 
równćm , i nalćwa tylko do wysokości pół. eala. 


*) Znanym iest w fizyce fenomen, Że ciecze w rozcień- 
czonćm powietrzu prędko paruią; a gdyby ciśnienie atmo- 
sfery zupelnie zniesiónem bydź mogło, wszystkie wody na 
ztemi przy temperaturze około -]-49R zamienityby sięw pa- 
rę. 7. i 

**) Reszta więc wody w aparacie pozostaiącćy, Gdóać mu- 
si swóy GERUK ulatuiącóy parze, a przez to sama tyle się 
oziębi , iż się na lòd zetnie. JF.. 


6g? 
Takie naczynie widać na rysunku (Tab. XXXIII.) 
pod literą a,d. Powietrze należy. z niego za pomocą 
silnéy pompy powietrznćy, lub machiny pneumaty- 
cznóy, wyciągnąć tak daleće,iżby część onego pozo- 
staiąca nie mogła większego parcia , iak około ie> 
dnego cala merkuryuszu, wytrzymać." Wtenczas 
puszcza się na powićrzchnią wody: strumień zć- 
wnętrznego powietrza atmosferycznego , osuszo= 
nego. To zaś uskutecznia się następuiącym spo: 
sobem: Rura ¢ przechodzi przez puszkę, na 
wieczku naczynia a będącą, a dla szczelności kła- 
kami wewnątrz wypchaną; rura ta może bydź 
zgóry na dół, i z dołu do góry posuwaną ; na 
iéy dolnym końcu osadzony iest krążek d; co- 
kolwiek wypukły ku środkowi; krążek takowy 
oddalony iest prawie na pół cala od powićrz- 
chni wody; wyższy koniec tćy rury połączony 
iest zinną podobnąż rurą e, która przez puszkę, 
także ` kłakami wypchaną , wchodzi do innego 
wyżćy umieszczonego naczynia f; to naczynie , 
przez pośrednictwo rury giętćy g, ma związek 
z trzecićm naczyniem %; dno tegoż opatrzone iest 
małym otworkiem, dla wpuszczania powietrza at- 
mosferycznego ; samo zaś , prawie całe, na- 
pełnia się ołowianemi kułkami, które powinny 
bydź umoczone w kwasie siarczanym , aby miały 
mokrą powićrzchnią. W takim stanie aparat iest 
do działania gotowy. Trzeba tu ieszcze dodać, 
iż w wieczku naczynia a, i w krążku d, znaydu< 
ie się po kiłka dziur, szczelnie szkłem zamknię< 
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tych: a to. dla uważania, co się wewnątrz dzie= 
ie, tak ieduak , iżby powietrze przystępu nie 
miało some; s RZE 
Pompę powietrzną , która powinna bydź zna- 
czney wielkości, należy zanurzyć w wodzie; iżby. 
się do niéy zewnętrzne powietrze nie wciskało. 
Działając ićy stemplem, wypędzi się: naywiększa 
część powietrza z haczynia a. Gdy to nastąpi, 
należy otworzyć u rurki giętćy, kurek g; aby przez 
otworek w tymże wchodziło zewnętrzne powie- 
trze atmosferyczne: w takićy ilości , w iakićy ie 
pompa wyciąga: z naczynia a, przez rurkę 5. 
Tym sposobem wpuszczone powietrze przecho- 
dzi w naczyniu: pomiędzy kulkami ofowianemi, 
gdzie zostawia swoie cząstki wodne, które zas 
trzymuie kwas. siarczany, . maiący własność przy- 
ciągania tychże; a tak mastępuie przelot powie- 
trza suchego, które z naczynia h wpada do 
rury giętćy g, następnie przebiega naczynie f; 
wchodzi w rurę e, i dolnym tćyże końcem dmie 
popod krążkiem d, na powićrzchnią wody znay- 
duiącćy się w naczyniu a. To przelatuiące po- 
wietrze , nieustannie ciągnione przez pompę, u- 
chodząc ostatecznie przez rurkę 5, uprowadza 
z sobą cieplik, który woda (z para) upuszcza, i 
sprawia, że ta zamarznąć musi. - He 
Zamroziwszy iednę warsztwę wody, nalówa się 
druga takaż sama do naczynia a, na lód z po- 
przednićy warsztwy otrzymany; a przez powtó- 
rzenie pićrwszćy operacyi, i ta druga na lód się 
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zamienia: To postępowanie można razporaz po- 
wtarzać, dopóki naczynie a, nie będzie aż po rurkę 
b lodem napełnione. Zamiast kwasu siarczanego, 
można innych ciał użyć do osuszenia * powie- 
trza *). j 

Uwaga. Niewskaznie wynalazca sposobu wyymowania 
lodu z naczynia; lecz gdy tu idzie raczćy o zasadę. postępo= 
wania , przeto urządzenie aparatu w dogodny SPRZÓ nie 
l dojsszczccii A trudnościom. W. j 


XLV. 


SPOSOBY DOŚWIADCZANIA TRWAŁOŚCI 
KOLORÓW 


na aninach bawełnianych, wełnianych, 
iiedwabnych. 


Dak trwałemi na tkaninach kolorami, aby te 
wcale były niezmiennemi, ieszcze dotąd sztuka 
farbierska poszczycić się nie może. Uważaią się 
zaś powszechnie: za trwarłe (aechże) te, co bez 


*) n.p; suchego. wodosolann wapna ; który ze wszystkich 
ciał znanych naylepiéy wodę przyciąga. M. 
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szkody działanie ługu imocnych kwasów.wytrzy- 
muia, Są ieszcze i takie, które. się opićraią tylko 
pierwszemu, albo tylko „drugim. Pićrwsze mogąc 
bydź pranemi, nie należą do rzędu całkiem nie- 
trwałych; drugie przeciwnie, nie wiele więcćy .są 
warte od tych,- co do zupełnie nietrwałych 
(unaechie) policzonemi zostały ; gdyż pranie ich 
mnogim podlóga trudnościom. 

Zwyczaynie doświadczają gospodynie trwałości 
kolorów na tkaninach , maczaiąc próbki tychże 
w tęgim occie; ieżeli się kolor nie zmienia, u- 
ważaią go za trwały. Lecz sposób ten bywa 
zawodnym : gdyż niektóre farby, iak np. różo- 
wa i chemiczno -niebieska , nie tylko w occie 
nie spełzaią: ale owszem nabićraią żywości. Chcąc 
z pewnością postępować, nie wypada na iednym 
sposobie poprzestawać. 

Naypewnieyszemi do doświadczeń tego rodzaiu 
środkami są : rozlany wodą kwas siarczany, i ług 
gryżący. Do iednćy ćwierci futa kwasu, dolówa 
się trzy ćwierci fúta wody. Przy tém zmiesza- 
niu trzeba zachować ostrożność, iżby nie wlć- 
wać wody do kwasu; gdyż w takim razie zanagle 
rozgrzałby się płyn, i pękłoby szkło; co mogłoby 
bydź przyczyną iakiego nieszczęśliwego przypad- 
ku; leczkwas siarczany należy kroplami wpu+ 
szczać do wody. „dł 

Ług gryzący można sporządzić tym sposobem: 
na 4. łuty czystego potażu, nalać trzeba tyle go- 
rącóy wody, iżby się takowy zupełnie rozpuścił; 


TE 
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do tego rożczynu przysypać trzy łaty Świćżo pa» 
lonego wapna, skropiwszy ie wprzódy wodą, i 
zostawiwszy, aby się na powietrzu rozsypało; po- 


tém wszystko gotować przez pół godziny, i od- 


stawić, aby się płyn sklarował. 


„ Płyn -przezroczysty zlówa się, a osad miesza 
się znowu z gorącą. wodą, i zostawia spokoynie, 
aby się ustał. Przezroczysty płyn zlćwa się do 
pićrwszego, i obadwa razem zmieszane wygoto- 
wuią się w żelaznóm naczyniu aż do czwartćy 
części. Komu sporządzenie ostrego fugu nie by- 
loby łatwóm, może go dostać od mydlarza. 

Te dwa płyny próbiercze (kwas i fug) należy mieć 
zawsze w gotowości. Gdyby nie można ze sztuki'do= 
stać zrzynków, czyli próbek tkaniny- dość będzie, 
dla przekonania się o trwałości koloru, wilgotnym, 
koreczkiem, którym się płyn probierczy zatyka, 
zwilżyć, tkaninę -przy brzegu; ą ieżli tą, ¡ani od 
iednego, ani od drugiego, niezmieni koloru; -m9- 
Żna. bezpiecznie do kupna przystąpić, 

Wszystkie główne kolory, iako to: czerwony, 
żółty, niebieski, i. zielony; powinne bydź: trwa- 
łe; inne zaś, a mianowicie popielate - i oliwkowe 
powinne, ile możności , niełatwo zmieniać ko- 
lor. Przy doświadczaniu ostatnich należy słuszny 
wzgląd zachować. i 


40 
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ROZDZIAŁ L 


O doświadczaniu kolorow na tkaninach bawet- 
nianych. . 


Doświadczanie kolorów czerwonych. 


Nietrwałe kolory czerwone, z fernambuku o- 
trzymane, często mićwaią tak piękne weyrzenie, 
iak kolor turecki z marzanny (Krapp). Skoro 
iednak kwaśnym pfynem probierczym zostaną zwil- 

© . 
żone, zmieniaią kolor czerwony na żółty. Od 
fugu iaskrawość ich przechodzi w karmazyn. 


Doświadczanie kolorów żółtych. 


Między żółtemi kolorami bardzo często zdarza- 
ią się zupełnie nie trwałe; które iednak'mićwa- 
ią piękne weyrzenie. Wyciągaią się one z rezedy 
(Wau), sierpiku (Sckarte), albo kurkumy. Zo- 
budwóch pićrwszych znikaią zupelnie, skoro ie 
kwas dotknie. Ostatni wprawdzie od kwasu nie 
doświadcza zmiany, ale od ługu przemienia się 
„w czerwony. Nayprzód zatóm kwasem, a potóm 
ługiem doświadczać ie należy. 


Doświadczanie kolorów niebieskich. 


Dla drogości indychtu, z którego iedynie trwałe 
kolory niebieskie otrzy manemi” bydź mogą, uży- 
walą często farbiarze farby niebieskićy chemi- 
cznćy (Chemischołau) i niebieskiego drzewa (Błau- 
holz). Chcąc doświadczyć: którym z tych mate- 
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ryałów tkanina iest ufarbowaną, trzeba, ieźli kolor 
iest ciemny, dość mocno zwilżyć ią kwasem pro- 
bierczym, a ieźli żadna nieokaże się odmiana, będzie 
to dowodem, że tkanina trwale iest ufarbowaną 
windychcie. Ługiem ciemne kolory nie doświad- 
czaią się. Do iasnych używa się, i fugu, i kwa- 
su. Niebieska farba chemiczna opićra się kwa- 
sowi, ale spełza od tugu; tkaniny zaś w drzewie, 
niebieskićm ufarbowane, zmoczone kwasem, prze- 
chodzą w kolor czerwoniawy. 


Doświadczanie kolorów zielonych. 


Zielone kolory zazwyczay otrzymuią się z pos 
Jączenia farby niebieskićy z żółtą. Dwa zielone 
kolory są nietrwałemi: ieden się składa z reze- 
dy, albo sierpiku, tudzież drzewa niebieskiego 
z potażem i grynszpanem ; drugi tworzy się na 
gruncie niebieskim, indychtowym, przez zanurze- 
nie go w odwarze rezedy z potażem i grynszpa- 
nem. Doświadczaiąc obadwa kwasem, zmienia 
się pićrwszy w brudno-fiolotowy; w drugim żół: 
ty zupełnie się niszczy, a zostaie. sam niebieski. 


Doświadczanie kolorów brunatnych. 


Tkaniny brunatnych kolorów, należycie zafar- 
bowane, wytrzymuią działanie powietrza, słabych 
kwasów i łagodnego fugu. Od kwasu probier- 
czego tylko trochę .w czerwoniawy. przechodzą: 
lecz na źle zafarbowanych , kwas probierczy zu» 
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pełnie kolor niszczy; a każdy inny kwas, nawet 
naysłabszy, w żółty go przemienia. 


Doświadczanie kolorów fiolotowych. 


Nietrwałe fiolotowe kolory na tkaninach ba- 
wełnianych mićwaią mochieyszy połysk niżeli 
trwałe; bardzićy przeto oko wabią, Trwałe wy- 
trzymuią działanie słabych kwasów i dobrze się 
piorą; a kwas probierczy tylko małą zmianę ko- 
loru czyni. Nietrwałe zaś, od kwasu probier- 
czego natychmiast zmieniaią się na brudno- 
rdzawy, i żadnego słabego kwasu wytrzymać nie 
mogą. 


ROZDZIAŁ II. 


O doświadczuniu kolorow na. tkaninach wetnia- 
nych: suknie, merynosach i t. p. 


$ ZA x 


Cienkich sukien, do których wełna iest dro- 
gą i tkanie ich kosztowne, nie farbuią w fabry- 
kach podłemi farbami; gdyż na tem więcćyby 
traciły niżeli zyskiwały. Kto iednak chce, może 
doświadczać trwałości ich kolorów. Poślednieysze 
merynosy często nie trwałe bywaią farbowane ; 
lepićy iest zatém przed kupnem zapewnić się o ich 
kolorach: 


Doświadczanie kolorów niebieskich. 


Kwasy niezbyt tęgie nie szkodzą welnie; można 
przeto sukno granatowe kwasem  probierczym 
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dobrze zmoczyć ; a ieżeli wykręcony z sukna 
kwas ma czysty kolor, wtedy można bydź pe- 
wnym, iż iest trwale w kipie indychtowćy zafara 
bowane. Jeżeli iednak  wyciśniony: płyn; iest 
koloru brudnego, szaro-czerwoniawego; tedy far- 
ba nie iest zupełnie trwałą, lecz na gruncie in» 
dychtowym, użyto sinego drzewa dla nasycenia 
ciemnego koloru. Takie sukno niepozornćm 
staie się w chodzeniu. 


Doświadczanie koloru zielonego i bronzowego. 


Ciemno zielone i bronzowe sukna, zazwyczay 
trwale ufarbowanemi bywaią. Wprawdzie kolory te 
nie opićraią się kwasowi probierczemu; nie po- 
winno to iednak od kupna odstręczać. Działa- 
nie powietrza i słabe kwasy nic im nieszkodzą. 

Tkaniny wełniane, które zielonćy saskićy far - 
bie (Saćchsischgrin) swóy kolor są winne, wytrzy- 
muig doskonale kwas probierczy ; lecz od fugu 
następnie rozkład farby. Dla pięknego połysku, 
często używana iest ta farba do merynosów , 
bombasynu, szalów i sukna do billardów. W no- 
szeniu trzyma się ten kolor dobrze czasnieiaki ; 
lecz od słońca z.czasem żółknieie i przez pranie 
staie się niepozornym. 


Doświadczanie kolorów brunatnych. 


Kolor brunatnych sukien, w welnie farbowa: 
nych, zazwyczay i trwałym bywa. 'Od kwasu pro~ 
bierczego utraca tylko nieco ze swoiéy ciemności; 
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lecz się- w niczćm więcćóy nie. zmienia. Jeżeli 
wszelako brunatne sukno, czyli to w wełnie, czy 
li w sztuce, źle iest- ufarbowane ; mieysce , od 
kwasu probierczego zwilżone, przybiera brudny, 
czerwoniawy kolor. 

Podłe gatunki sukna, w niskićy cenie stoiące, 
o tyle się trwale farbuią, iżby kolor od powie- 
trza i slabych kwasów nie cićrpiał. 


Doświadczanie czarnego koloru. 


Ani poiedyńczy czarny, ani z niebieskiego czar- 
ny kolor, nie potrzebuie bydź poddawanym pod 
doświadczenie. Obadwa wytrzymuią działanie po- 
wietrza i słońca, i tylko ostre ługi i mocne kwa- 
sy zmienialą ie na cynamonowy. 


Hoe HT 


Doświadczanie kolorów czerwonych, 


Szkarłatowy kolor, który tylko z koszenilli i 
lak-dye iest naytrwalszym, wytrzymuie doskonale 
działanie kwasu probierczego. Przeciwnie od łu- 
gu wpada zaraż w karmazyn; którego dostaią tak- 
Że iw noszeniu suknie, w mieyscach, gdzie ie 
pot dochodzi, a nawet, gdzie ie tylko spocona rę- 
ka dotknie. 

Kolor karmazynowy na merynosie i bombasy= 
nie, szczególnićy przy kupnie doświadczanym bydź 
winien; gdyż różne są teraz sposoby. farbowania 
na takowy. Do doświadczania używa się kwasu 
próbierczego; a ieżeli farba od niego się nie zmie- 
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nia, tedy kolor iest trwały z koszenilli lub lak- 
dye. Od Tugu kolor karmazynowy tylkoby ie- 
szcze większćy nabrał sytości. Jeżeli od kwasu 
kolor znika, i przechodzi w brudny, żółto-czer- 
wony ; tedy farbowany iest fernambukiem, i. 
wcale nie trwały. Jeżeli zaś zmienia się na bla- 
do-czerwony; tedy farbowany iesl w persyo 
(farba ta znaną iest także pod nazwiskiem angiel- 
skiego indychtu) i także nie trwały; zawsze iednak 
lepszy. niżeli w fernambuku. 

Obadwa ostatnie kolory są tak piękne na oko 
iak pićrwszy, i tylko znawca dostrzedz może ró- 
źnicę; często przeto bywaią whandlu za dobry, 
trwale farbowany towar podsuwane.. 


ROZDZIAŁ ill. 


'O 'doświadczaniu kolorów na materyach iedwa- 
bnych. 

Ponieważ iedwab' należy do droższych mate- 
ryałów, przeto wyrabiane z niego towary zwykle 
*bywaią farbowane bez fałszu, czyli tak trwale, iak 
‘sztuka zdobydź się potrafi, z wyiątkiem — tylko 
'lekszego gatunku: wstążek. ME 

Gdy iedwab” nie tak łatwo się brudzi, a prze- 
"to rzadko się pierze; przeto materye iedwabne, 
“a szczególnićy kitayka na parasole, więcéy kwa- 
sem probierczym iak Tugiem doświadczanemi bydź 
‘maia. Jeżeli «ani pićrwszy, ani drugi zmiany 
'w kolorze nie czyni; tedy tenże iest trwałym. 
Jeżeli zaś tylko od iednego z tych płynów kolor 


= 
02 


się zmienia, zależćć będzie wtenczas wybór od 
użytku, do. którego materya ma bydź przezna- 
czoną. 


XLVI. 


DOGODNY I BEZPIECZNY SPOSOB PRZECHO+ 
WANIA KARTOFLI PRZEZ ZIMĘ. 


(z rysunkiem na Tab. XXXIII.) 


(Artyhut nadeslany). 
Koartóte w zwyczaynćy porze iesiennćy, w cza- 
sie suchym wykopywać się powinnv, a wykopa- 
ne mogą bydź na powićrzchni ziesni w kopcach 
bezpiecznie następuiącym sposobem zachowane., 
W ogrodzie, w którym się wykopuią, lub 
w mieyscu zagrodzonćm , trzeba obrać mieysce 
suche, niezaklęsłe, ale owszem, ieźli bydź może, 
nieco wzniesione. W-środku wbiia się, kół dę- 
bowy, takićy grubości, iak do grodzenia pła- 
tów, a na ośm łokci, albo i więcćy, wysoki; zawsze 
tak aby cokolwiek wyższym był od usypać się maią- 
cego .kopca. Założonym na ten kół sznurem, 
maiącym dwa sążnie długości , odznacza się na 
ziemi okrąg; cała zakróślona powićrzchnia ziemi 
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wystruguie się rydlem z trawy, a po wygraco= 
wanilii mieysce to zostawia się spokoynie przez 
parę dni, aby dobrze wyschło. Potém w około 
pala posypuie się cały plac suchym piaskiem 
na cztćry cale grubo; następnie sypią się su- 
che kartofle w około pala na suchy piasek, 
w kształcie stogu .siana, tak wysoko , iak tylko 
kartofle utrzymać się mogą; kół iednakże przy- 
naymnićy na pół łokcia wyższym bydź winien. 
Po usypaniu takowego kopca, który podług 
wskazanego powyżćy wymiaru powinien przy- 
naymnićy trzydzieści korcy w sobie mieścić, bie. 
rze się żytnia okłotowa słoma, długa, i storcem, 
w około tegoż, począwszy od ziemi, tak grubo 
obstawia się, aby z pod nićy wcale kartofli ni- 
gdzie nie było widać. Ponieważ cała wysokość 
kopca powinna bydź słomą okryta; przeto osła- 
nianie onegoż powtarza się tak, aby słoma sło- 
mę końcami okrywała; ostatni szereg słomy do- 
chodzący do wićrzchołka pala, obwiązuie się po- 
wrosłem około tegoż; poczóm zasadza się na pal 
taka czapka ze słomy , iak się kładzie na ule, i 
pokrywa nią zawiązanie dłorniane dla ` osto- 
nienia wiérzchołka. Następnie wybiéra się wo- 
koło kopca rów, szćroki na pół łokcia; darniem 
z tegoż zdiętóm okłada się kopiec w około przy 
ziemi, a potóm się ziemią osypie cały na pół 
łokcia grubo, tak, aby i wićrzchołek był nią 
okryty. „Rów. ten powinien bydź czysto wy- 


strugany, aby woda do niego spadać mogła ; 
41 
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do odprowadzania zaś tćyże, przekopuie się od 
niego inny rowek, w niższe mieysce schodzący. 

W zimowóy porze, na domową potrzebę, mo- 
źna brać kartofle ile się podoba : ale w czasie 
suchego, pogodnego i niemroźnego powietrza ; 
mieysce wybrane należy natychmiast dobrze za- 
tkać słomą mićrzwiastą, i tąż samą ziemią na- 
kryć, aby się mróz nie zakradł. 


Obiaśnienie rysunku. 


Rysunek na Tab. XXXIII. wystawia kopiec 
kartofli w przecięciu pionowóm; aby widno było 
wewuątrz wszystkie iego części. 

a,iest kót dębowy z chorągiewką u wićrzchu, 

która kierunek wiatru pokazuie. 

b,b, Warsztwa piasku na ziemi, punkcikami 

oznaczona. 

dd, Nasypane w ksztafcie kopca kartofle. 

e,e, Warsztwa słomy , którą kartofle są okryte. 

ff Darnina, u dołu w koło kopca na siomie 

ulożona. 

gg, Warsztwa ziemi wypunktowana. 

hh, Rów w około kopca: rówka odprowadzaią- 

cego na rysunku niewidać. 

ii, Wićrzchołek słomy przywiązany do kofu 

powrosłem. = 
i k,k, Czapka słomiana, okrywaiąca wićrzchołek. 


Michat Kinstetter. 
Obyw; Obwodu Krasnostawskiego. 


XLVII, 


` 


KORZYSTNE UŻYCIE IAGOD IARZĘBINOWYCH 


do białego wywarzania śróbra *). 


P o czauić do czystego śrébra w pewnéy 
części miedzi, czyni ie do robót menniczych , 
złotniczych i iubilerskich przydatnieyszćm; gdy 
iednak powićrzchnia wyrobionych z takićy kom. 
pozycyi przedmiotów traci na białości, czystemu 
śróbru właściwóy ; przeto ta przywraca się im 
przez tak zwane białe wywarzanie, (eif 
J/ieden). Za pomocą tey operacyi, cząstki miedzi 
na powićrzchni przedmiotu po naywiększćy czę- 
ści rozpuszczaią się i oddzielaią, a śrébro z tych- 
że przeczyszczone  powleka całą tę powić- 
rzchnią w kształcie delikatnćy skorupki , którą 
wtenczas przybićra pięknieyszy kolor, i politurę 
łatwićy przyy muie. Do takowego wywarzania, 
które się po dwa i trzy razy powtarza, używa 
się zwyczaynie kamienia winnego z dwiema czę- 
ściami soli kuchennćy. 

Gdzie fabryki robót śróbrnych dużo maią do 
czynienia, sposób taki wywarząnia iest kosztor 
wny, a. kilkakrotne téy operacyi powtarzanie 


*) Wyiątek z dzieła; Der Gold und sSilberarbeiter und Ju- 
welier, nach allen: seinen praktischen Perrichtungen etc. vonr 
H. Schultze, Jlimenau x823. 
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sprawia, Że się powićrzchnia pokrywa niby dro- 
bniutką łaszczką, która przy następnćm polero- 
waniu złazi i politurze przeszkadza ; w użyciu 
przeto iagód iarzębinowych znaleziono środek , 
ze De miar dogodny i pożyteczny. 

W czasie, kiedy te iagody doydą do należytćy 
doyrzałości, co ku końcowi sierpnia zwykle na- 
stępuie, obrywaią się takowe, a przebrane , tu- 
dzież z ogónków i liści starannie oczyszczone, 
mieszalą się z solą i natlaczaią w garnek lub 
fasę, w któróy się ieszcze na powićrzchni solą 
posypuią i przykrywaią. Tak -mogą przez dłu- 
gie lata do użytku dobrze bydź przechowane, 
Od ogónków i listków, ieśli nie są należycie o- 
swobodzone, nabićraią czarnych plam ; takie ia 
gody odłączyć i wyrzucić należy. Jeszcze lepićy 
iest, wycisnąć z nich, za pomocą prassy, sok, i 
takowy w butelkach szklannych zachować. Chcąc 
użyć iagod , czyli to świeżych , czyli iuż na- 
solonych, bierze się takowych potrzebna ilość , 
i w kociołku miedzianym zgniata ręką lub dre- 
wnem, przylćwa wody i dodaie trochę: soli 
ałunu. Sztuka srebrna, będąc iuż wyżarzoną (czyli, 
po rzemieślniczemu, wyglilowaną), wkłada się w ten 
kociołek i warży dopóty, dopóki nie zrobisię piękną 
i białą, poczćm się zwyczaynie piaskiem szórnie , 
drapie szczotką drucianą i i nakoniec- poleruie. Srć- 
bro dwunastćy próby, które ma bydź polerowane, 
nie trzeba więcćy iak tylko raz warzyć. Srćbro zaś 
nie do politury, ale mgławe (matt), warzy ` się 
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dwa razy. Użycie soku przynosi tę dogodność, 
iż drobne przedmioty fatwo iest w foremkach 
miedzianych warzyć. Postępowanie iednak znim 
takież same iest, iak z iagodami. í i 

Korzyści tego sposobu. na tóm zależą : iż na 
powićrzchni śróbrnych przedmiotów nie robi się 
łuszczka, a przeto łatwićy i lepićy przyymuie po- 
liturę; iagody te nierównie mnićy kosztuią ni- 
żeli kamień winny ; a ponieważ tylko raz wa- 
rzyć trzeba, przeto oszczędza się czas i węgiel, 
oraz naczynia miedziane nie tyle się psuią. 

Gdyby kąpiel iarzębinowa przez kilkakrotne 
iéy użycie osłabła , można ią wzmocnić przez 
dodatek trochy soli i ałunu albo jagód. Naczy- 
nia miedziane, przed warzeniem, powinny bydź 
zawsze dobrze wyczyszczone. 

Skuteczność tych iagód przy wywarzaniu śróbra 
zależy od kwasu, który one wsobie zawićraią *). 
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*) O kwasie iarzębinowym, iego naturze i wydobywaniu 
mamy w Pamiętniku warszawskim T. VI r. 1823. na kar, 
73, oryginalną rozprawę Pana Ant. Hann a,. Magistra filo- 

_zofii, Preparatora chemicznego przy Uniwersytecie warszaw: 
za którą tenże otrzymal większy medal złoty, to iest, pićr- 
wszą nagrodę z ustanowionych od Rządu dla zachęcenia i 
emulacyi za naylepsze rozprawy, do wypracowania od Uni- 
wersytetu podane. Podług wspomnionćy rozprawy, kwas 
iarzębinowy iest tenże sam co i iablkowy, a wielkie 
iego podobieństwo do kwasów cytrynowego i winnego po- 
zwala spodzićwać się, że z czasem potrafi o" potrze- 


bach te kwasy zastąpić. (W. ZA Or 33 
BC 
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XLVII. 


NAGRODY 


przez Towarzystwo zachęcaiące prze- 
mysł narodowy w Paryżu, przyznane 
na posiedzeniu 10. listopada 1824. r. 


Na tém posiedzeniu tylko cztéry nagrody przy- 
znano : - 

Pierwszą, w ilości 4000. fr. otrzymał Pan De- 
lamolere za młyn wietrzny do mielenia i szró- 
towania zboża, służący do użytku każdego po- 
mnieyszego gospodarstwa. Jest to rodzay mły= 
nów portugalskich, na które wiatr z tyłu działa, 
i które same się wykręcaią. W okolicy Chartres 
zbudował ich kilka; koszt na wystawienie jedne- 
go wynosi. naywięcćy 2600. fr.; rocznie można 
wymlóć na nim 455. hektolitrów pszenicy i 300. 
hektolitrów różnego innego zboża *). Skrzydła 
przy nim są z płótna, a wały i koła z drzewa. 
Podług zdania Pana Hollarda mod. młyn ten 
mógłby ieszcze znacznie bydź ulepszonym, gdy- 
by główne części iego mechanizmu z żelaza, a 
skrzydła nie z płótna, ale z drzewa były zro- 
bione, oraz, gdyby siły odśrodkowćy (centrifige) 
użyto do regulowania hyżości skrzydeł **). 


*) Razem 5gp, korcy n. p. m. 77. 
**) Jak u młyna szkockiego, którego opis i rysunki znay- 
duią się w 3 i 4. Nrach. ninieyszego Dziennika r. 1823. W% 
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Druga nagroda, w ilości 2000. fr. przysądzoną 
została Panu Gordon, za sztabki miedziane do 
drutów szychowych. 


Trzecia, w ilości 1000.fr., za wskazanie nay- 
właściwszego i naykorzystnieyszego zatrudnie- 
nia dla ubogich, wzroku pozbawionych , zo- 
stała przyznaną Jnstytutowi ociemnionćy mło- 
dzieży. (Jnstiiution royale des Jeunes aveugles). 
Pan Anastasi, «sam ciemny, ubićgał się o na- 
grodę, i otrzymał śróbriy medal oraz 300. fr. Jn- 
ny ślepy, z tegoż Justytutu, i Pan Roques, na- 
uczyciel w tymże, także się ubiegali 6 nagrodę. 
Ostatni wnosił , aby ślepych muzyki wyuczać, i 
potóm ma organistów i śpiewaków chórowych 
przeznaczać. Lecz sprzeciwia się temu dichó- 
wieństwo. Pan Anastasi przekładał, aby ślepi 
uczyli się strycharstwa ; sam bówiem zręcznym 
jest strycharzem i w ro. godzin wyrabia goó 
wielkich, i tyleż średnich dachówek, 426. cegieł, 
i 480. sześciobocziych płyt. a ze 

Czwartą nagrodę, w ilości 2000. fr. za zachowa- 
nie żywności w dużych ilościach podług sposobu 
Apperta, albo przez iaki bądź inny odpowiadając, 
środek, otrzymał sam A ppert; gdyż nawet wię- 
cóy , niżeli Towarzystwo Żądało, uczynił. Je- 
go potrawy  przebyły równik, i po dwóch 
latach powróciły w dobrym stanie. Przedaie ón 
rocznie więcćy iak za sto tysięcy franków roz- 
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maitego iadła, zachowanego wynalezionym przez 
siebie sposobem *). 


NE 
WYNALAZKI, ODKRYCIA, OSOBLIWOŚCI it d. 


5 D6 ka aa z PUDURI siły, sprawio- 
ney przez ściągnienie od zimna. Przed kilką la. 
ty ,-'w konserwatoryum sztuk. i kunsztów w Pa- 
ryżu, dwie zewnętrzne ściany murowane, przez 
ciężar dachu, rozstąpiły się w przeciwne strony. 
„Wywiercono po kilka dziur w tych ścianach prze- 
ciwko siebie, przeciągniono przez nie grube szta- 
by żelązne , które. przechodziły: przez całą szé- 
rokość  uszkodzonćy części budowli. - Zewnątrz 
muru sztaby te zakończały się mocnemi śruba- 
mi, na które wśrubowano: grube macice. Wstrzy- 
mano wprawdzie przez ten środek większe mu-. 
rów rozchodzenie się;. lecz Żadna siła ludzka nie 
zdołała tychże znowu na swoie mieysce wprowadzić. 
Pan Molard więc kazał te sztaby, na przemian 
przez trzecią (to iest, zawsze iednę między dwie- 
ma opuszczaiąc) mocno, podstawionemi ` ka- 


— = WZ A ND 


*) Sposób ten patrz w:ninieyszym Dzienniku Nrze 4. r. 
18a2. str. 389, 
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_ gańcami rozgrzówać. Rozszćrzało się przez to ĉela- 
zo, a macice przylógaiące do ściany, na zewnętrznóy 
ićy stronie, oddałały. się od nićy.  Wtenczas ie do- 
śrubowywano znowu ściśle aż do muru; poczćm o- 
deymowano kagańce; sztaby ostygaląc ściągały się, i 
przyciągały rozstąpione mury; tém samém prze- 
to macice na sztabach nierozgrzćwanych od mu- 
ru odstawały. Wtenczas ite dośrubowywano do 
muru, i powtarzano te operacye, dopóki mury 
na swoie mieysce zupełnie nie wróciły. W tym 
stanie dotąd one stoią na chwałę swoiego restaura- 
tora. (Mechanic's Magazine i Polyt, Jour. IV. 62). 

27. Pewny środek przeciwko szkodliwości wcią- 
ganego przez oddychanie gazu chlorowego. Pro- 
fesor Kastner w Erlangen podaie: iż przy sztu- 
cznóm wybielaniu tkanin bawełnianych í Inia- 
nych; w fabrykach chemicznych; prży prelekcyach 
chemii experymentalnćy i t. d. zdarza się często, 
iż ludzie pewną część gazu chlorowego przez 
oddychanie wciągaią. Płynny ammoniiak na cu- 
krze złe przez to sprawione ieszcze pogorsza ; 
lecz wciąganie pary alkoholicznćy natychmiast 
wszystkie szkodliwe skutki usuwa: Używam, mó- 
wi tenże, od dwóch lat z naylepszym skutkiem 
spirytusu winnego na cukrze, trzymaiąc go w u- 
stach. P. Dingler, wydawca dziennika polyte- 
chnicznego, zapewnia , iż doświadczał tego środ- 
ka na pewnym człeku, który na wielką massę 
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gazu chlorowego był” wystawiony, i postrzegł 
w momencie skutek iak naylepszy. (Połyt. Journ.) 

28. Sekret przy kupowaniu i przedawaniu.« Ku- 
puy w zimie, a przedaway w lecie wszystko, co 
sięna miarę kupuie i przedaie. » Ta dawna regu- 
Ja iest tak doświadczoną, iż 32. garce wódki w zimie 
kupione, bez żadnego rozlania, niezawodnie mierzą 
33. garce w lecie. Wszystkie ciecze, a szczególnićy 
spirytusowe, rozszćrzaią się w cieple, 'a w zimnie 
zmnieyszaią swoię obiętość. (Tamże). 

29. Wydobycie nieczytelnych napisów na pienią= 
dzachi monetach. Położyć taką sztakęna gorą- 
cém żelazie, a znikły napis zróbi się widzialnym. 
Mieysca bowiem, na których były litery, są mnićy 
zgniecione od innych; łatwićy się przeto oxydu- 
ią, tak, iż przez tę nierówną oxydacyą starte 
litery staią się czytelnemi. ( The Edinb. Jour. of 
Science Jul. 1824. i Sweigger's Journal fiir Chemie 
sund Physik). sa 

30. „Działanie wysokiéy temperatury na niektore 
rośliny. P. Knight, Prezes Towarzystwa ogro- 
dowego. w Londynie , hodował w rośliniarni » 
w któróy temperatura na roo” Fahr. (30?R.) była 
podniesioną, niektóre rośliny, uważaiąc przytóćm 
ich rozwiianie się. Melony rosły w niśy nadzwy= 
czaynie mocno ; lecz postrzegł, iż kwiaty tey ro- 
śliny nie «mogły przyyśdź do stopnia zupełnego 
mkształcenia się. Arbuzy nie mnićy pięknie ro- 
sły; lecz wszystkie kwiaty miały płeć męzką. 
To iednak bynaymnićy niezdziwiło go; gdyż 
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w poprzednich doświadczeniach widział, iż: taż: 
sama roślina, w ciągłym chłodzie zostaiąc, wydała: 
kwiaty samćy płci Żeńskićy. 
(Bulletin des. sciences agricoles N 10. 1824). z 

31. Suche budowle na wilgotnym gruncie, W: pół=: 
nocnćy Ameryce, osobliwie w bliskości morzay. 
znayduią się miasta budowane: na zupełnie mo- 
krym gruncie; mieszkańcy iednak nie skarzą się 
na wilgoć ; zapobićgaią zaś tóyże następuiącyme 
sposobem Gdy fundamenta są iuź nad ziemię, 
na iednę lub dwie stopy podniesione , pokry- 
waią mur blachami ołowianemi, maiąćemi równą. 
temuż szćrokość , i na tychże dalóy mur wy- 
prowadzaią. Zdarza się często, że po pewnych: 
latach fundamenta potrzebuią raparacyi ; wilgoć: 
bowiem mnićy więcćy ie psuie i niszczy, w mia- 
rę trwałości użytych do murowania kamieni; lecz. 
część murów na olowianych blachach leżąca, bya 
naymnićy uszkodzeniu nie podpada, i mieszkanie 
zawsze iest suche ; gdyż ołów wody nie prze- 
puszcza, (Tamże N. IPON 

32. Rożen sam PREAŹ się. obracaiący się. Male: 
ptaszki zatkniy na rożen zrobiony z laskowego. 
kiia, który świćżo urzniętym bydź winien, i wy- 
staw na dobry ogień węglowy. W kilka minut 
rożen z pitaszkami zacznie. się-sam obracać. Sku- 
tek ten sprawia rozszćrzenie się soku roślinne- 
go, który w leszczynie idzie.po linii spiralnćy 
w około rdzenia.  Gorącość rozszćrzaiąc go po< 
stępnie, zmusza kiy do obrotu. (Tamże) 


74 

33, Róże na dębie szczepione. Pan Bomow- 
ski, w Linz, podaie, iż w środku grudnia wyko-. 
pał w lesie młode krzewy dębowe, maiące od pół 
do półtora cala gruhości, wsadził w żyźną i dość 
twardą ziemię do wazona, przykrył śniegiem i 
w zimnóy roślniarni , w którćy ciepło pięciu (sto- 
pni podług Reaum. nieprzechodzi, umieścił w ką- 
cie, gdzie słońce i światło nie wiele ma przy- 
stepu: Około połowy stycznia dąbki iuż się do 
brze przyięły i zaczęły puszczać, Pourzynałem 
ie przeto (słowa są tegoż) aż na 3 do,4 cali,i po= 
zasczepiałem różne gatunki róż, iako to: różę stu* 
liściową (centifoliia), dwukolorową (bicolor), żółtą, 
(lutea), zawsze kwitnącą (semper florens) i białą 
naywyźszą (alba altissima). 
""Róża zawsze kwitnąca; wprędce nagrodziła mi 
‘moie staranie; gdyż iuż przy końcu marca tegoż 
samego roku kilka mi kwiatów przyniosła. Ró- 
ża stuliściowa kwitła także doskonale przy koń- 
cu maia; inne gatunki wprawdzie tego roku nie 
kwitnęły ; lecz ich postęp we wzroście «i kolor. 
liści zapewniły, że i te dobrze się udadzą; tylko 
wysoka róża biała, zapewnie dła niedostatku so- 
ków, przyiąwszy się początkowo, poźnićy niszezćć 
zaczęła, a w ostatku zupelnie uschła. Kwiaty róży 
w pośród liści dębowych robią szczególny widok. 
Podobnież miożna szczepić róże i na innych drze- 
wach, a mianowicie: na pomarańczach, leszczynie,. 
brzoskwinach i wićrzbie. (Maehr. Mitth 1824). 
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34. Elektryczne uderzenia od kota, Powsze- 
chnie wiadomo, że głaszcząc w chłodnym czasie 
kota po grzbiecie, pokazuią się iskry elektryczne. 
Żeby iednak prawdziwe uderzenia _ elektryczne 
następowały ; o tém eszcze nikt nie donosił. 
Zdarzenie takie pićrwszy raz natrafiamy opisane 
w Tillochs philosoph. Magazine. 

Podaiący tę wiadomość, trzymał czas nieiaki 
kota na kolanach i robił sobie zabawkę, wydo= 
bywaiąc iskry ziego grzbietu przez głaskanie go 
ręką swoią; poczuwszy iednak coś nieprzyiemne- 
go i kolącego w lewćy ręce, chciał kota puścić 
na ziemię, W tóm przyszło mu do głowy; iż 
czucie to może bydź skutkiem elektryczności ; 
gdyż iego lewa ręka leżała pod gardłem, a śre- 
dni i wielki palce lekko na plecy cisnęły , gdy 
tymczasem prawa po grzbiecie głaskała. Powtó= 
rzywszy troskliwie to samo działanie, znalazł swóy 
domysł sprawdzonym : w małych bowiem prze- 
stankach następowało nieprzyjemne uczucie przez 
całą lewą rękę iakby od ledeyskićy flaszki. Prze» 
mieniwszy potém położenie tak, iż prawa ręka 
pod gardłem kota dotykała, uczuł trącenie: 
w prawą rękę. Doświadczenie to może bydź 
łatwo powtórzonćm, gdy kot przez nieiaki czas 
przy ciepłym piecu poleży,i nie koniecznie potrzeba, 
aby palee pod gardło podkładać; toż samo nastą- 
pi, kiedy się dolnéy szczęki dotykaią, 
(Froriep's -Notitzen B. Eo w c) że 
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35. Waylepszy sposob czyszczenia: staien by 
dlęcych w czasie zarazy. Jeden funt wodosola- 
nu wapna (Chlorure. d'oxide de calcium, muria s 
calcis) rozpuścić w 18tu kwartach wody, a wy- 
czyściwszy wprzódy należycie staynie, wymyć tym 
rozczynem, za pomocą gąbki, wszystkie ściany , 


drabiny, deszczki , iasła, a nareszcie i podłogę ;' 


poczćm, gdy to wszystko nieco podeschnie, wpę- 
dzić bydło do-stayni. Rozczyn takowy niszczy 
wszystkie miiązmy *). 

36: Sposób chinczyków wyłęgania ryb. Postę- 

owanie chińczyków zachowuie mnóstwo rybiego 
drobiu, któryby inaczóy zupełnie wyginął. Ry- 
bacy zbićraią z naywiększą starannością przy brze- 
gach i na wodach wszystkie galaretowe massy, 
w których się ikra znayduie. Tą massą napet- 
niaią skorupki świćżo zniesionych i wydętych iay 
kurzych, a zalepiwszy otworek , sadzaią na nie 
kury. Po upłynieniu pewnćy liczby dni, rozłu- 
puią te skorupki pod wodą, przez słońce wprzó- 
dy ogrzaną. Rybi drobiazg wymyka się natych- 
miast ze skorupek i zostaie tak długo w odświć- 
żanóy zawsze wodzie, aż tyle podrośnie, iż do 
sadzawek może bydź wpuszczonym. Jkra dla tego 


iest zwyczaynym artykułem handlowym w Chi- 


nach. (New. Month. Magaz. 1824. i Oekon. Neuigk.) 
ZNA BW DND OE Ż 

*) Chloran' wapna ieszcze skutecznieyszym do tego bydź 
winien. Wlasność chloryny niszczenia szkodliwych mija- 
zmatów i odraźliwych wyziéwów od dawna iest znaną. Świć- 
Žo w Paryżu użyto chloranu sody do zniszczenia niezno- 
śnych wyziewów, które daleko w około rozpościćraią, tak ia- 
tki, gdzie przedaią podroby wieprzowe, iako i rybiarnie. 
*Co się tyczć wyrabiania wodosolanu wapnay wskazany iest 
sposób wN. 2. r. 1823, na str. 225. 
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ROZMAITOŚCI POLYTECHNICZNE. 

18,.Sposób zachowania śledzi.  Beczkę ze śledziami hol- 
lenderskiemi , pełną i dobrze upakowaną, wstawić w inną 
obszćrnieyszą, na którey dnie znaydnie się warsztwa okru- 
chów lodowych, na pół stopy gruba; potóm próżne między 
obiema beczkami mieysce wypełnić zimną wodą i wy- 
stawić na mróz, aby woda zamarzła; poczóm wsta- 
wić beczkę do lodowni, wprawiwszy pićrwćy dno  wiérz= 
chnie. W czasie lata często beczkę przewracać, aby raz na 
iednćm, drugi raz na drugićm dnie stała, Rozpuściwszy 
w wodzie, przed ićy zamrożeniem, parę funtów soli, sku- 
tek ieszcze będzie lepszy. Tym sposobem Pan Schubarth 
w Bawaryi dwukrotnie robił doświadczenia, i naprzód. pól- 
beczki przez ieden rok, poźnićy całą beczkę BZ dwa ro~ 
ki przechował w tak dalece SPRA SRE iż śledzie po 
otworzeniu beczek były zupełnie świćże , a nawet zrzenice 
w oczach (co naylepszym iest znakiem) tak czyste iak krzy» 

ształ wyglądały. (W. Kunst u Gewerb. für Bayern). 

19. Poprawa i czyszczenie lanego Żelaza. Dziesięć do-dwu- 
dziestu funtów Żelaza roztopić w dużym tyglu, i wtenczas 
wrzucać, przy nieustannćm mieszaniu węgiel i wapno , pićr- 
wszy i drugie w prochu. W czasie tego' mieszania wystę- 
puią na powićrzchnią Żuźle, które starannie zbićrać należy. 
W ilościach nie wielkich, do 20. ft. óbeymuiących, ma się 
ta operacya naylepióy udawać. Żelazo tym „sposobem oczy- 
szczone przydatnóm iest do przedmiotów, które przedniey- 
szego materyalu potrzebuią. (7amże). 

20. Kit do naczyń destylacyynych, Dziewięć części kredy 
i iednę mialko utluczonćy gummy arabskićy rozetrzćć z wo- 
dą na bardzo delikatną papkę, nasmarować na zrzynek pa- 
Pićrowy, obwinąć tymże mieysce zamknąć się maiące, i ob- 
wiązać pagarem: Kit ten twardnieie iak kamićń, zamyka 
doskonale, a s j éy w innćm iak- w-okitowaném miey- 

_ scu pęknie, Chcąc go zdiąć, trzeba go tylko ciepłą wodą 
SRT a latwo ytonyzas odstanie (Tamże). ę 
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S OBWIESZCZENIE 


WZGLEDEM DALSZEGO WYCHODZENIA JŁYDY POLSKIEY: 


Z dwunastym Numeren:, który iest w druku, ukoń- 
czy się prenumerata ninieyszego pisma za rok 1854. 


Pismo to winno swoie utrzymanie silney opiece kraio+ 
wego Rządu; z tém wszystkićm wpływ prenumeraty tak 
był powolnym, iż zebrany w ciągu iednego roku fundusz 
nie wystarczał na koszta; czas przeto wydania mimo- 
wolnie przedłużonym bydź musiał. Gdy iednak po- 
źnieyszy przychód dostatecznie koszta pokrył; przeto- 
Redakcya uiszcza się z zaciagnionego obowiązku na- 
wet z pomnożeniem lićzby rycin nad przyrzeczenie. 

Pismo to i nadal, przy zapewnionćy i na przyszłość 
opiece Rządu, wychodzić będzie.Prenumerata przyymuie 
się nadwanaście n um erów; każdy po siedm arku- 
szy; rycin do wszystkich 18; wyyście każdego numeru o- 
głoszonćm będzie przez pisma publiczne; przyspieszenie 
wydania i pomnożenie rycin zależćć będzie od wpływu _ 

- prenumeraty: tym usilnieyszóm iednak będzie staraniem 

- Redakcyi, aby całe wydanie w iak nayprędszym czasie 

ukończonćm było „- że na opoźnieniu tylko ona sama 
naywięcey szkóduie. (ena prenumeraty zatrzymnie 
się takaż sama iak w latach poprzednich, to iest złp. 
54. bez poczty, a z poczta złp. 60. Txemplarze nā 
papićrze bertińskim, tylko Prenumeratorom, którzy się 
wprost do Redakcyi, w piórwszym kwartale: od zaczęcia - 
nowego biegu, zgłoszą , będą wydawane bez podwyż- 
szenia ceny.  Prenumeratorom na prowincyi posyłane 
będa numera ,iak dotąd , w kopertach pod pieczęcią 
Redakcyi. Er 

Prenumerata przyimuie się w Warszawie : w Redakcyi 
w rynku starego miasta pod Nrem 57, tudzież w księ- 
garniach PP. Głiicksberga i Brzeżiny; na prowincji 
we wszystkich Pocztamtach; za granicą wRossyi, w Gu- 
berniach dawnéy Polski, na wszystkich Pocztamtach; ` 
we Lwowie u PP. Wilda i Pfaffa; w Krakowie Pe 
Grabowskiego; względem Poznania poźnićy będzie 

a doniesienie. RACE. 
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